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POZNAŃ, 15 maja.
(/tokowania mocarstw europejskich i sgtuacga w Egipcie. — 
Gladstone posostaje » nadal pierwszym ministrem; domniemy- 
jcam sjerawcy morderstwa w Dublinie; koniecsnoić pojednaniu 
nę Anglii s Irlandyą. Interpelaeya ssowinistóui niemieckich 
w sprawie ieyluyi na Dunaju. — Przesiedlenie tnę dtroru car­
skiego i Gatcsyny do Peterhofu — lir. Wolkenstein i mar­
grabia Noailles wręczają swe akredytywy. — Z pola walki 

w Hercegowinie.)

Pomiędzy rządami Francyi i Anglii nastąpiło juź, 
jak zaręcza angielski Observer, porozumienie co do środ­
ków, jakie przedsięwziąć należy w celu zażegnania nie­
bezpieczeństwa, jakiórn zagraża Europie przesilenie 
egipskie. Porozumienie to nie było jeduak tak latwćm. 
Rząd angielski ociągał się dośó długo z daniem odpo­
wiedzi na propozycye p. Freycinetu, i w Francyi odzy­
wały się juź głosy oburzenia na to kunktatorstwo 
angielskie. Dokonane dziś porozumienie objawić się ma 
niebawem w czynie. W Tulenie zbroi się pancernik fran­
cuski wraz z okrętem transportowym i wypłynie nieba­
wem na wody tunetańskie, ażeby wzmocnić i zapro- 
wiantować stacyouującą tamże eskadrę. Eskadra fran­
cuska w porcie Pireus otrzymała rozkaz, ażeby była go­
tową każdój chwili do wyjazdu ku brzegom egipskim. 
Równocześnie z okrętami francuskimi popłyną także 
statki angielskie. Jak zapewnia Journal dc St.Pćtersb., 
dała pierwsza Rosja impuls do rozpoczęcia rokowań 
w sprawie egipskićj, zaproponowawszy rządom wielkich 
mocarstw europejskich, ażeby kwestyą egipską postawić 
na gruncie koncertu europejskiego i na nim starać się 
o przyprowadzenie do skutku pojednania i porozumienia. 
Na propozycyą tę — pisze rosyjski organ ministeryal- 
ny — zgodziła się Anglia i dała przyrzeczenie, że skoro 
tylko pomiędzy nią a Francyą nastąpi porozumienie, 
reszta mocarstw zostanie zawezwaną do wyrażenia swej 
opinii, i Francya i Anglia nie podejmą żadnego kroku, 
któregoby nie zaaprobowały mocarstwa. „Możemy so­
bie — kończy Journal de St. Petersb. — powinszować 
szczęścia z powodu tćj wspólnój zgody, która, jak to 
ustawicznie powtarzamy, jest najlepszą rękojmią utrzy­
mania pokoju, jakiekolwiekby wywiązały się komplika- 
cye, mogące pokój ten zakłócić.“ — Ze rządowi rosyj­
skiemu wielce na tern zależy, iżby kwestya egipska nie 
sprowadziła groźnych zaburzeń, tego obszernićj dowodzie 
nie potrzeba — w razie rozbicia się koncertu europej­
skiego, któryby musiał krwawy wywołać zatarg i w Eu­
ropie, Rosya nie mogłaby się rzucić w wir wypadków, 
i tein to tlomaczy się jćj gorące pragnienie zażegnania 
niebezpieczeństwa kryzis egipskićj i jćj inieyatywa w roz­
poczęciu rokowań między mocarstwami. — Francya 
z wielkićm niedowierzaniem przystępuje do akcyi 
w Egipcie. Dnia 12 bin. wyjechał ambasador fransuski 
w Berlinie, p. Couciel, do Paryża. Zawezwany on zo­
stał przez Freycineta, który pragnie dokładnie poinfor­
mować się co do zamiarów gabinetu berlińskiego wzglę­
dem Egiptu. Niemcy poczęły w ostatnim czasie od­
grywać przy każdej sposobności rolę protektora Turcyi, 
ztąd nie można się dziwić, że francuski minister spraw 
zagranicznych usiłuje nasamprzód wysondować zamiary 
księcia Bismarcka, zanim ułoży plan wspólnej operacyi 
i przedłoży go mocarstwom. W ten sposób wyjaśnia 
National przyjazd p. Courcela do Paryża. Nieufność, 
jaką p. Freycinet okazuje do polityki niemieckićj, tłu­
maczy nam ten fakt, że rząd francuski nie wysiał do­
tąd okrętów do Egiptu.

Sytuacją w Kairze tak nam określają dzisiejsze 
telegramy. Konsulowie FrancyiJ Anglii byli w sobotę 
rano u Khedywa; w czasie tym nie otrzymali jeszcze 
instrukcyi od swych rządów, ale oczekują ich każdej 
chwili. Oficerowie czerkiescy znajdują się dotąd w wię­
zieniu; ministrowie egipscy i wielu członków Izby no­
tablów zebrali się w mieszkaniu prezesa Izby w celu 
naradzenia się. Po odbytćm posiedzenia udał się do 
pałacu wice-króla prezes i komisya notablów, ażeby 
pośredniczyć na korzyść ministerstwa. Khedywe od­
rzucił pośrednictwo, oświadczywszy, że z buntownikami 
nie chce rokować. Jak słychać, poczynają się w doinym 
Egipcie zbierać silne oddziały Beduinów; w jakim celu, 
dotąd nie wiadomo. W dniu wczorajszym obiegała w 
Kairze pogłoska, według którćj całe ministerstwo ma 
się podać do dymisyi; w tym razie podjąłby się utwo­
rzenia nowego gabinetu były minister finansów, Haidar 
pasza. — Jeżeli powyższe doniesienia są autentyczne, to 
rokoszanie egipscy widocznie tracą n duchu a stanowi­
sko wice-króla poczyna się utrwalać. (Zobacz „Ostatnie 
Telegramy,“)

Telegram londyński z soboty podał nam wiadomość 
osnutą na komunikacie dziennika Daily Nevs, wedle 
którego Gladstone rychło ustąpi od steru rządu. Wia­
domość ta jest mylna, prostują ją późniejsze doniesienia. 
Premier składa tylko urząd lorda skarbu, a pozostaje 
i nadal pierwszym ministrem. Gladstone liczy już 
73 rok życia; pełnienie więc obowiązków dwóch urzędów 
przechodzi jego siły fizyczne. Wiadomość o złożeniu 
jednego z dwóch piastowanych urzędów nie zawiera więc 
w sobie nic nadzwyczajnego, i dowodzi właśnie, że pre­
mier z tem większą energią i zapałem pragnie wyko­
nywać i tak już uciążliwe urzędowanie pierwszego mi­
nistra. Położenie, w jakie się dostała liga rolna z po­
wodu spełnionej zbrodni w Dublinie, poczyna się o tyle 
polepszać, że wzmaga się w Anglii przekonanie, iż 
i oranżyści mogli wykonać morderstwo. Kompromis 
Parnella z Gladstonem jest, jak pisze korespondent 
Presse, tak samo nienawistnym Fenianom jak i oran- 
żystom, tym fanatycznym potomkom owych szkockich 
purytanów, którzy z Kromwellem naszli Irlandyą i uwa­
żali ją za swą własność. Podejrzenie ciąży także na

tak zwanych ajentach rolnych, pośredniczących pomiędzy 
wielkimi właścicielami a drobuymi czynoowuikami. 
Reforma rolua wyparła tyoh ajentów z ich nader zy­
skownego stanowiska), zajmowanego przez kilka pokoleń. 
Są to — pisze dalej korespondent — wierutne łotry, 
największa plaga ludu irlandzkiego. Od kilku lat żyli 
oni w ciągłój trwodze; nieraz pędzone ich jak zwierzęta 
i często ich mordowano z zasadzki. Ci więc ajenci, 
i ich przyjaciele oranżyści mogli tak dobrze popełnić 
zbroduią, jak Fenianie. Gdyby poszukiwania policji te 
podejrzeuia stwierdziły, łatwiejby było Gladstonowi 
wrócić do polityki ugodowej. Zresztą zdaje się, że i tak 
teu inąż stanu ze znaną swą niewzruszouą i zaciętą 
uporczywością ciągle trzyma się planów pacyfikacyjnych. 
Na teraz jednak ma ręce związane. Niepodobna mu 
przez wzgląd na rozdraźnioiią opinią publiczną odrzucić 
pomocy ofiarowanćj przez opozycyą. Jeżeli jednuk nie 
przeprowadzi z pomocą nowy ch ustaw wyjątkowych pacy- 
fikacyi Irlandyi, wtedy stanowisko jego będzie stauowczo 
zachwiane. Na teraz pozostanie u steru rządu. Dla 
Irlandyi byłoby to prawdziwóm szczęściem, gdyby liga 
rolna mogła się oczyścić z podejrzeń o udział w zbro­
dni; rokowania o zgodę napowrót mogłyby być wtedy podję- 
temi. Nieprzejednana polityka do niczego nie dopro­
wadzi, w każdym razie nie usunie tćj wiekowej choroby 
irlandzkićj, taka polityka wzmocniłuby tylko stronnictwo 
nieprzejednanych radykałów. W końcu XIX stulecia 
nie można próbować wytępienia Irlandczyków, jak tego 
przed dwoma wiekami próbował lord Protektor, nie 
można całege ludu, pędzonego naganką, wystrzeliwać 
jak Buszmanów w Afryce, lub Czerwonoskórych w Pre­
riach. Trzeba się z tym ludem pogodzić, jeżeli wewnę­
trzna wojna nie ma stać się nieustającą i spisek i re­
wolucja nie ma się zamienić w instytucją państwową.

Ne sobotnióm posiedzeniu rumuńskiej Izby depu­
towanych wystąpili intransigenci z nową interpelacyą 
w kwestyi żeglugi na Dunaju. Deput. Venesco ganił 
znane oświadczenie, jakie był złożył minister Statesco 
w senacie i tak mówił:

Uznaję to chętnie, że ministerstwo nie skompromito­
wało dotąd interesów Rumunii; ubolewam jeduak, że p. 
Statesco oświadczył w senacie, że projekt Barrera służyć 
może za podstawę przy wykonaniu artykułu § 55 traktatu* 
berlińskiego. Przyjęcie projektu tego za podstawę znaczy­
łoby tyle, co uznanie komisyi mięszanój, na którą Rumunia 
żadną miarą zgodzić się nie może, ponieważ stoi ona po 
za traktatem berlińskim. Proszę zatóm Izbę, ażeby przez 
uchwalenie umotywowanego porządku dziennego przepisała 
rządowi sposób postępowania.

Minister w odpowiedzi swej powtórzył oświadczenie 
swe złożone w senacie i doda, źa Rumunia nie 
przyzna nigdy Europie prawa do wykonywania policji 
rzecznćj na wodach rumuńskich; Europa ma jeduak 
prawo wydelegować komisyą, któraby czuwała nad tem, 
czy Rumunia stosownie do przepisów wykonuje regula­
min rzeczny — i w tym punkcie służyć może projekt 
Barrera za podstawę dalszych układów. Deputowany 
Cogalniceanu nazwał projekt francuski gorszym jeszcze 
od austryackiego projektu i zażądał, ażeby dawny pro­
gram rumuński stanowił podstawę uregulowania żeglugi 
na Dunaju.

Car Alesander III zmienił znów swą rezydencyą; 
i przeniósł się w sobotę po południu do Peterhofu. 
Dnia poprzedniego przyjmował w Gatczynie na uroczy­
stej audyeucyi ambasadora austryackiego, który mu 
przy tćj okazji wręczył swe papiery uwierzytelniające. 
Po audyencyi u cara oddał hr. Wolkenstein także wi­
zytę carowej. Tegoż dnia i reszta członków ambasady 
anstryackićj przyjmowaną była przez parę carską. — 
W sobotę wręczył także akredytywy swe ambasador 
francuski, margrabia Noailles, sułtanowi, i miał 
przemowę, w którćj oświadczył, że otrzymał od rządu 
swego polecenie, ażeby rozwijał i nadal przyjazne sto­
sunki pomiędzy Turcyą a republiką francuską, która 
zdecydowaną jest strzedz interesów pokoju europejskie­
go i pragnie utrzymać tradycje z dawnych czasów, 
o ile te były wspaniałomyślne i przyjazne dla Turcyi. 
Sułtan wspomniał w odpowiedzi swej o starych przy­
jaznych stósunkaeh i o wspólnych interesach polity­
cznych Francyi i Turcyi, i dodał, że starać się będzie 
przyjaźń tę i ten wspólny interes troskliwie pielęgno­
wać i jeszcze więcćj utrwalać.

Z pola walki w Hercegowinie donosi znów raport 
feldmarszałka Jowanowicza o nowej walce z silnym od­
działem powstańczym pod Wukowicami. Powstańcy, jak 
dodawać nie potrzeba zostali pobici, ale inałoznaczne 
tylko ponieśli straty.

Kurenda
księdza Metropolity Sembratowicza.

Z żalem przekonujemy się, źe pogłoski krążące o 
jakiejś kurendzie Najprzewiel. księdza Metropolity, wy- 
mierzonćj przeciw pismom polskim, nie są zmyślone, lecz 
niestety prawdziwe. Rzeczona kurenda została rze­
czywiście wydana i nosi datę 27 kwietnia v. st., a brzmi 
jak następuje:

Ponieważ gazety: Gazeta Narodowa, Dziennik Pol­
ski, Przegląd Lwowski, wydawane we Lwowie, także Czas, 
Gazeta Krakowska i Reforma, wydawane w Krakowie, 
Przegląd Kościelny i Kuryer Poznański wydawane w Po­
znaniu, nie zadając sobie trudu, ażeby dobrze przekonać się 
o prawdzie, w duchu nieprzyjaznym występują ' przeciwko 
dekretowi S. Congregationis de Propaganda Nidę pro 
negotiis ritus orientalis dato 6 Octobris 1863, tak zwa­

nej Kookordji, i bezczeszczą hierarchiczue i parafialne 
nasze duchowieństwo, a nawet targają się na duchowną ju­
rysdykcją ordyuaryatu, z tego powodu, ażeby za pobu dź 
Umu zgorszeniu, uzuajeiuy za stósowue ostrzedz wielebne 
duchowieństwo aicłndjeceiyalue, aż, by nie dawało wiary po- 
;.ienionyiu dzioumkuiu, a przy zdarzonej sposobu ości w tu­
ki b razach poruczonyiu duszstarowuictwu naszemu archi- 

tiyecezyanom, ażeby potrzebnych objaśuioó udzielało.
Lwów, 27 kwietnia 1 882.
Od Metropolitalnego gr. kat, Ordyuaryatu.

Józef, metropolita.
Dziennik Polski donosi, źe polityczne pisma lwo­

wskie wytoczyły Jego Eicelencyi księdzu Metropolicie 
proces sądowy,« Przegląd Lwowski zaniósł, juk 
nam również ze Lwowa potwierdzają, skargę na dro­
dze kanouieznćj.

Kuryer Poznański ubolewać tylko może, iż rzucone 
nań niesłusznie podejrzenie, jakoby bez­
cześcił duchowieństwo i targał się n a ju­
ry s d y k c y ą o r d y n a r y a t u.

Nigdyśmy tego nie czynili, i za łaską Bożą nigdy 
tego nio zrobimy. Szanujemy i czcimy władzę Bisku­
pów jako tych, których Duch św. postanowił, aby rzą­
dzili Kościołem Bożym — i nigdy ani osoby, ani 
rozporządzeń księdza Metropolity nie dotykaliśmy, nigdy 
przeciw konkordyi nie występowaliśmy.

W artykułach i korespondencjach zwracaliśmy się 
jedynie przeciw moskalofilskiój agitacji świętojurców, pu­
stoszących cerkiew Bożą ua Rusi, pracujących około 
rozerwania świętego węzła jedności z Rzymem i sieją­
cych między ludem ruskim nienawiść do Polaków.

Przeciw tej klice świętojurskiój i moskalofilskiój 
występować nie przestaniemy, bo uważamy za nasz świę­
ty obowiązek informować czytelników naszych w zabo­
rze pruskim i przestrzegać czytelników naszych w Ga- 
licyi przed tem, co się na zgubę Unii dzieje na Rusi.

Koło polskie a monopol.
Koło polskie nie miało dotąd sposobności wypo- 

w lodzenia w parlamencie, jak się zapatruje na sprawę 
monopolu, głosowało jednakże w sobotę za przekazaniem 
projektu rządowego osobnej komisyi. Przekazano go 
też rzeczywiście komisyi 162 gł. (przeciw 121), pomię­
dzy któremi znajdowało się 8 głosów członków Koła 
polskiego pp. Kalksteina, dr. Komierowskiego, I. Ły- 
skowskiego, Magdzińslciego, M. Sczanieckiego, dr. IV. 
Skarżyńskiego, Leona hr. Skórzewskiego, M. Żółto­
wskiego. Poseł bytomski, ksiądz prałat książę Ed. Ra­
dziwiłł, głosował również za komisyą.

Jak ostatecznie Polacy glosować będą, przewidzieć 
nie trudno. Obietnice są tak niepewne i dalekie, 
a przewidziane niekorzyści pod politycznym mianowicie 
względem tak wielkie i widoczne, że Koło niewątpliwie 
przeciw monopolowi się oświadczy.

Mylnćm tóź najniezawodniój było przypuszczenie posła 
Richtera, postępowca, który w sobotę nazwał „hu­
morem tćj całćj sprawy’ monopolowćj“ tę okoliczność, 
że podczas kiedy we wszystkich frakcyach parlamentu 
istnieją w tćj kwestyi różnice zapatrywań, sami tylko 
Polacy w zwartym szeregu glosować zamierzają za mo­
nopolem, „ci Polacy, którzy jako wrogi państwa uważani 
bywają za jeszcze gorszych od postępowców.“

Obliczono wprawdzie, że z obiecanego przekazania 
gminom połowy podatków gruntowego i budynkowego 
zyskałyby gminy Wielkiego Ks. Poznańskiego 3 miliony 
marek, ale pomijając tę okoliczność, że ów obrachunek 
może być trochę za wygórowany, — k a ż d y p r z y- 
z n a ć musi, że te trzy miliony ściągnęłoby z nas 
państwo w inny sposób, a w dodatku dałoby nam kilka 
set germauizatorów w postaci trafikantów.

Jeżeli już Niemcy sami obawiają się, że rząd ar­
mią robotników i urzędników monopolowych używać bę­
dzie do celów politycznych, jak to w mowie swej wy­
powiedział bardzo jasno i otwarcie poseł dr. Windthorst 
z dnia 12 bm. — czegóż dopiero my Polacy lękać się 
możemy ?

Z powodu wzmianki pana Richtera przemówi! po­
seł T. Nlaydziński na sobotmćin posiedzeniu w te 
słowa:

„Mości Panowie! Ponieważ w obecnem stadyum 
obrad przy końcu rozpraw i pomimo prowokacji posła 
Richtera nie dano mi wyluszczyć stanowiska, jakie ja 
i moi ziomkowie zajmujemy wobec projektu o monopolu 
tytoniu, przeto możemy to stanowisko nasze dopiero za­
znaczyć przy drugićm czytaniu, co sobie zastrzegamy. 
Obecnie mogę tylko p. Richterowi zaręczyć, że równą 
gorliwością i z równym zapałem bronimy interesów na- 
szćj polskiej dzielnicy jak mówcy, którzy nie tylko wy­
stąpili w obronie interesów całych Niemiec, lecz także 
jak ci, którzy szczególnie wystąpili w interesie miast 
Bremy i Hamburga. Co się nas tyczy, to będę umiał na­
sze stanowisko wobec projektu wyluszczyć — dziś atoli 
w wywody zapuszczać się nie mogę.

Zresztą na dziś nie tylko w mojóm, ale i w ziom­
ków moich imieniu oświadczam, że ze względu na wiel­
kie znaczenie i doniosłość projektu godzimy się na 
przekazanie go w celu obrad przedwstępnych do pro­
jektowanej komisyi.“

Przeciwko Crońeowl.
Wszystkie większe polityczne pisma polskie w za­

borze pruskim potępiły jak najbezwzględniej nikczem­
ną denuncyacyą Gońca Wielkopolskiego.

Dziennik Poznański i Gazeta Toruńska powtórzy­
ły dosłownie nasz artykuł „Niegodne k r zy- 
kactwo,“ oświadczając zupełną z zapatrywaniami ua- 
szemi zgodność. Orędownik, powtórzywszy ustęp końco­
wy, wyraża oburzeuie swoje z powodu owych iusyuuacyi 
Gońcowych.

Jest to najlepszy dowód, jak fałszywą jest droga 
na którą Goniec Wiclk. czytelników swoich chce wpro­
wadzić, juk grzeszne są jego krzykackie zapędy i oso­
bisto zaślepienie.

Społeczeństwo podziela ten jeduomyślny sąd prasy, 
reprezontującćj niniój więcćj całą ludność Wielkopolski 
i Prus Zachodnich, i będzie wiedziało, co sądzić o tćj 
hajdamackićj polityce rozswywolonego „Kladdera- 
d a t s c h a“ poznańskiego.

Dziennik Pozn. powtórzywszy słowa nasze, dodaje: 
„Jeżeli do niemiłych obowiązków dziennikarskich zalicza 
się już obowiązek polemizowania z dziennikami nieinieo- 
kiemi, nie rozumiejącemi, lub nie chcącemi zrozumieć 
naszego położenia — to ten obowiązek staje się nader 
przykrym, jeżeli zmuszeni jesteśmy występować przeciw­
ko polskim pismom. Obowiązku tego dopełnialiśmy je­
dnakowoż zawsze i z tego powodu nie może nas tóź ża­
den spotkać zarzut; dopełniamy go tćż i dzisiaj wobec 
zdrożnych uwag Gońca Wielk., podzielając w zupeł­
ności słuszne oburzenie Kurycra Pozn."

Gazeta Toruńska zakończyła przytoczone z Ku­
rycra uwagi temi słowy:

„Godzimy się zupełnie z Kuryerem.
Goniec przyswaja sobie już teraz terminologią na­

szych przeciwników, nazywając po policyjnemu i zwy­
czajem zawziętych pism niemieckich agitatorami 
ludzi, którzy starają się o obronę tych praw właśnie, za 
które on w swoim „walnym wniosku“ walczyć ka­
żę. Jest to droga, która Gońca zaprowadzić może nie 
między ludzi pracujących dla dobra naszego, ale wprost 
w rzędy Bassgeigów, aby użyć jego wyrażenia.

„Mądra głowa“ jest zawsze i wszędzie rzeczą 
bardzo pożądaną. Niechże się więc z nią Goniec wy- 
sunie. Ma do tego tyle sposobności i tyle obowiązku. 
Raz już powiedzieliśmy mu, źe należy iść do rady i tam 
pouczać, przekonywać, do dobrego zachęcać, a nie cho­
wać się gdzieś za stołem redakcyjnym, aby potem bądź 
co bądź przyganiać i łatki przypinać wszystkiemu, — 
czego sam nie zrobił, do czego go nie zaproszono 
uniżenie.

Bił kiedyś Goniec we wszystkie dzwony na Orędo­
wnika o sianie niezgody. A czemźe jest dzisiaj ta je­
go tkliwa litość nad „poczciwym i zacnym iudem na­
szym, który robi wszystko, czego tylko od niego żą­
dają?“ — Czy godzi się tak przeciwstawiać tych żąda­
jących naszemu ludowi? Czy takie wyrażanie się i sia­
nie takich zapatrywań nie dąży do wywołania rozdwoje­
nia i niezgody, która ostatecznie wszystkich naspobićby 
musiała? — Czyż nie sroma się Goniec w jednę trąb­
kę trąbić z tymi, którzy każdy ruch, każdą obronę praw 
naszych zowią „sprawką zacnych agitatorów,“ którzy lu­
dem komenderują, podczas gdy ten nie wie, co robi, a 
w gruncie wdzięczny i przywiązany do«rządu i jego 
organów ?

Albo to zajadłe i osobiste zaczepianie posłów, to 
prawienie o ainbicyach osobistych i szukaniu honorów, 
czyż to podniesie znaczenie naszych obrońców i czy nie 
zgorzknie przez to do reszty ten juź i tak twardy 
obowiązek ?

Mądra głowa powinna kierować ruchem, ale i 
ważyć słowa, które w świat puszcza, a nie powinna fol­
gować jakimś ukrytym zakwasom, które się z głębi serca 
gdzieś odzywają.“

Orędownik zaś końcowy ustęp naszego artykułu 
poprzedza temi słowy:

„Wiadomo czytelnikom naszym, że, nie tylko Po- 
senerka, ale i Goniec Wielkopolski występują przeciw 
wiecom szkolnym w okolicy Poznania — każdy po 
swojemu.

„Goniec niezadowolony z wieców, niezadowolony 
z uchwalonych petycyi, gani jedno i drugie, ale nie po­
wiada od siebie, jakby lepićj należało bronić dzieci 
polskich przed znanćm rozporządzeniem pow. inspektora 
szkolnego. Na dobitkę mówi o gospodarzach, którzy 
się urządzeniem wieców zajmują, z wielkićm lekceważe­
niem, zarzucając im, podobnież jak Posencrka, że są 
tylko ślepóm narzędziem w ręku agitatorów.“

W końcu i Posn. Ztg. odzywa się o tych wywodach 
Gotica i uie szczędzi mu uznania za to, że Goniec miał 
odwagę nazwać wiece a g i t a c y ą.

Wiec w Zegrzu.
Mimo slcty i wyścigów pod Poznaniem zebrało się 

w domu gospodarza Bakosia w Zegrzu około 250 wło­
ścian z Żegrza, Rataj, Główny, Chartowa, Młyuikowa, 
Gótczyna i innych przyległych włości, aby wziąć udział 
w wiecu zwołanym przez tamtejszy dozór szkolny, zło­
żony z gospodarzy Karola Selmana, sołtysa, Jaua 
Małkiewicza, Andrzeja Pokrywki i Bakosia, jako ren- 
danta. Matki 12 dzieci (wymienionych w petycyi) przy­
były z płaczem do dozoru skarżyć się na niemczenie 
swych dzieci i zażądały obrony. Dozór szkolny pod 
wpływem łez tych matek, a nie pod naciskiem „agita­
torów“, jak pisze Goniec W. i Posn. Ztg. zwołali owi 
gospodarze wiec szkolny, pierwszy, jaki się w Zegrzu 
odbył od niepamiętnych czasów.

Wieś Zegrze miły dla oka przedstawia widok; 
przerzyna ją żwirówka wiodąca do Kórnika, a po obu
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)éj stronach zaległy domti schludne, czyste, o wybie­
lonych starannie ścianach, smołowcowych dachach, a 
wewnątrz przy oknach firanki, pod okuem kanapy, dalej 
komody, szafy, wazoniki z kwiatami, zegary i obrazy 
świętych pańskich na ścianach. Lud serdeczny i gorąco 
przywiązany do wiary i narodowości, pracowity, rzędny, 
rozumny, gospodarstwa ani jednego w obco ręce nie 
puścił, a kiedy źegierskie dzieci w kościele św. Jana za 
bramą warszawską zaśpiewają na głosy podczas sumy — 
to matkom i ojcom aż serce rośnie z radości. Na 
Zegrzanach i ich dzieciach znać zbawienny wpływ 
szkoły i Kościoła.

Na wiec przybyli z Poznania pp. dr. R. Szymań­
ski, I r. Dobrowolski i ks. dr. Kantecki — z Torunia zaś 
zjechał p. Iguacy Danielewski, redaktor Gaz. Tor., 
aby dać dowód solidarności z potępianymi przez Gońca 
Miel. „agitatorami“. Policyą reprezentował komisarz p. 

Roli z Poznania.
Gospodarz J. Klatki uwieź zagaił wiec ohrze- 

ściańskićm pozdrowieniem, i powitawszy zebranych, za­
proponował na przewodniczącego gospodarza Piecho­
wiaka.

Ks. dr. Kantecki przedstawił zebranym p. D a- 
niolewskiego, którego jako dawniejszego Majstra od 
Przyjaciela Luda powitano glośnćm „niech żyje!“ — 
a następnie wyłoży! obszernie, dla czego na rozporzą­
dzenie pana Luxa godzić się uie możemy, czemu prze­
ciw niemu protestować jesteśmy zniewoleni. Pau dr. 
Szymański zapytał zebrauych, czy prawdą jest, że 
te a te dzieci uznane zostały przez p. Luxa za Niem­
ców? i przekouawszy się o prawdziwość podauych 
cyfr i nazwisk, zawezwał obecnych tamże Ojców owych 
dzieci, aby się oświadczyli, czy są Polakami i jak 
chcą dzieci swe wychowywać. Oburzenie z boleścią 
i smutkiem zmięszane malowało się na twarzy 
tych ojców, którzy wszyscy, z wyjątkiem gospo­
darza Peca, nie umieją wcale po niemiecku, i 
którzy oświadczyli, źe pojąć tego nie mogą, jakićin 
prawem ich , dzieci do Niemców zaliczono być mają. 
Ani my, mówili — ani ojcowie nasi Niemcami nie 
byli, a my żadną miarą na zniemczenie dzieci naszych 
pozwolić nie chcemy i nie możemy. Gospodarz Pec 
zna język niemiecki, ale ponieważ żona jego słowa po 
niemiecku nie rozumie, przeto i dzieci jego tego języka 
nie znają. Dzieci to już dla tego samego nie mogłyby 
się uczyć religii świętćj po niemiecku, a nadto ojciec 
ich dwukrotnie oświadczył, źe chce, aby dzieci jego 
wychowane były po polsku i za Polaków uważane.

Pan dr. Szymański po stwierdzeniu tych faktów, 
opowiedział jeszcze, źe aby mieć dwie lekcyo dla 
uczenia owych rzekomo niemieckich dzieci religii św. po 
niemiecku, urwano dzieciom I oddziału jednę lekcyą 
fizyki a drugą geometryi ; źe „statki“ fizykalne, zaku­
pione za 75 marek bez wiedzy dozoru, leżą teraz bez­
użytecznie w szafie, i wytoczył inne jeszcze sprawy 
szkolne, jak n. p. niepotrzebne wykonanie planu budowy, 
za który gmina ma zapłacić 2G0 marek.

Włościanin Leitgeber oświadczył, źe on wcale 
nie będzie posyłał swych dzieci do szkoły, gdyż inne 
dzieci wytykają je w szkole palcami i wołają na nie 
„Niemiec! Niemiec!“ To dało ks. dr. Kanteckiemu 
powód do zwrócenia uwagi zebranych na tę jeszcze 
stronę rozporządzenia p. Luxa i wykazanie, że rozpo­
rządzenie to przyczynia się do nieufności gminy wzglę­
dem nauczycieli i waśni w gminie samej. Napomniał 
przytem ks. Kantecki rodziców, aby dzieciom swym 
zganili wyszydzanie dzieci innéj narodowości, bo każda 
narodowość zasługuje na szacunek.

Gospodarz U. Mizera, który przewodniczył na 
wiecu górczyńskim przemówił z zapałem do zebranych i 
powitanych Zegrzan od Górczyniaków, chwalił ich gor­
liwość i w gorących słowach zachęcał do wytrwałości i 
do szerzenia oświaty. Wskazawszy na artykuły tych 
pism, co to „bredzą“ o „agitatorach,“ zapytał zebranych : 
Bracia, kto tu agitował? Kto kogo wzywał do wieca i 
na wiec? Czy ci Panowie z Poznania Was prosili o 
zwołanie wieca —- czy Wy ich na wiec zaprosiliście?1

My prosili! My prosili! była jednomyślna 
odpowiedź. Wspomniał też p. Mizera dla czego wy­
syłać należy petycye, a nie udawać się osobiście do p. 
Luxa, który wczoraj niejakiegoś Grausza z Górczyna, 
proszącego, aby dzieci jego nie były uważane za Niem­
ców, bardzo niegrzecznie za drzwi wyprosił i prokurato­
rem mu groził.

To dało powód p. Szymańskiemu do zalece­
nia obecnym rozwagi i umiarkowania. W jednćj z wio­
sek pod Poznaniem włościanin rozżalony tćm, że dzieci 
jego mają być uważane za Niemców, wpadł w gniew 
tak srogi, że szukał we wsi p. Luxa, i sam potem Panu 
Bogu dziękował, źe go nie znalazł, ho byłoby przyszło 
do scen bardzo niemiłych.

W końcu p. Ignacy Danielewski przemówi! 
do zebranych, zachęcając ich wymownie do kształcenia 
dzieci swoich w domu, do uczenia ich pieśni i wierszy 
polskich do pokochania wiary i ojczyzny.

Wiec skończył się o godzinie 7, a na twarzach wło­
ścian widać było serdeczne zadowolenie, okazywane zre­
sztą i w głośnych podziękowaniach tym, co wiec urzą­
dzili i co na nim przemawiali.

Wspomniana powyżćj petycya brzmi jak nastę­
puje :

Zegrze, 14 maja.
Ekscelencyol

Szkoła nasza w Zegrzu jest katolicką; liczy 200 
dzieci, między temi 2 ewangielickich i 2 katolicko-niomie- 
ckich, które naukę religii św. pobierały zawsze osobno 
w swym ojczystym języku.

Po 'Wielkiój nocy, dnia 21 kwietnia rb., rozporządził 
pan powiatowy inspektor szkólny w szkole naszój, że 12 
dzieci polskich, które sobie wybrał, ma być uważa­
nych w szkole za niemieckie, ponieważ mają nie-

■ ° : i.. ' i-i.ępiłjąee IG
i. Pei’>-As Wojenek dziecko gospodarza, 2. Pec Ma- j

ryanna, •le-.ao gospoś., 3. Pec Małgorzata, dziecko g„sp„ 
nad dzieci chałupnickie: 4. Szaman Józefa, 5, Szuman 
hlałg: ii. Rot'. Barbara, dalój dzieci wyrobnickie:
7. Deyerimg Magdalena, 8 Deyerling Maryaana, 0. Leit- 
geber Katarzyna. 10. Langa Rozalia, 11. Eenc Katarzyna, 
12. Hein Andrzej,

Skutkiem owego rozporządzenia zaszły w szkole naszej f 
tk.ie zmiany: _ ’ i

j; Ił owym 12 dzieciom zapnestano wykładać relj- ' 
g i i św. po polsku, a wykładają ją po niemiecku; | 

n) źo dzieci te wykluczono z nauki polskieeo j
czytania i pisania:

3) że dzieciom najwyższego oddział skasowań 
z planu szkólnego 2 godziny z realiów, aby to 2 godziny i 
przeznaczyć na niemiecką religią d?a tamtych uzieci.

Wywołało to w £R?zój gmnń' wieisio zdziwienie i obu- ! 
.'łs iie. Tak matki, jak Ojcowie, nis mogą zrozumieć celu I

my bowiem przj 
datek dla rządu 
día drugiego na

tego rozporządzenia i nie chcą się też zgodzić, aby religii 
świętćj uczono ich dzieci po niemiecku, teraz, po Wielkiej 
nocy, kiedy dotąd uczono jo po polsku. Matki nie obcą 
dzieci posyłać i a tę niemiecką naukę i nio posyłają ich, 
chyba że się to zdarzy przez zapomnienie. W szkole po- 
wstają skutkiem tego nieporządki, a że za to możemy się 
jeszcze kar porządkowych spodziewać, więc cała nasza gmi­
na zebrała się dziś na publiczną naradę, by wysłać z niej 
prośbę do Waszej Ekscelencyi, abyś w tę rzecz zajrzeć 
i szkodliwym dla nas następstwom onego rozporządzenia 
zapobiedz zechciał.

Rozporządzenie pow. inspektora szkólnego uważamy za 
rzecz, której brak nietylko prawnój podstawy, ale nawet 
jakiegobądż rzeczywistego powodu.

Jeżeli pow. iuspektor szkólny uważa naprawdę one 
dzieci z powodu ich niemieckiego nazwiska za Niemców, 
to my interesowani a niżój podpisani rodzice oświadczamy: 
że jesteśmy Polakami, naszo dzieci także 
Polakami, i że pow. inspektorowi szkólnom'u 
uie przyznajemy żadnego prawa, aby dzie­
ciom naszym w szkole ich narodowość pol­
ską zaprzeczał. Gdyby zaś ta nasza deklaracya miała 
z jakichbądź względów budzić wątpliwości u Waszej Eksce­
lencji, to na to odpowiadamy prosto i krótko: nasze 
dzieci nie znają niemieckiego języka, reli­
gii po niemiecku się uczyć nio mogą — i my 
ich rodzice nio obco my tego!

Zęby powiatowy inspektor szkólny tylko dlatego 
nasze dzieci do niemieckich zaliczał, że ich nazwisko brziui 
po niemiecku, tego żadną miarą przypuścić me możemy, bo 
to przecież nie żaden powód. Trzeba nam więc przyjąi, 
że powiatowy inspektor szkólny tak tę rzecz rozumio, że 
wybrane przez niego dzieci mają uiotylko nazwisko niomie- 
ckio, ale także po niemiecku rozumieją i ich rodzice w do­
mu po niemiocku mówią. Tak możuaby ono rozporządzenie 
w jakiś przynajmniój zrozumiały sposób upozorować.

Tymczasem, jak się rzeczy istotnie mają, nio możomy 
inaczój powiedzieć, jak tylko, źe pow. inspektor szkólny, 
wydając rozporządzenie takiój doniosłości, nio zadał sobie 
wcale trudu, jakby się spodziewać należało, aby się prze­
konać, czy te dzieci przy swóm niemieckióm nazwisku rze­
czywiście po niemiocku w domu mówią, lub przynajmniój 
niemiecki język jako tako znają. Inaczój byłby się od razu 
dowiedział, źe z owych dwunastu przez siebio wybranych 
dzieci ani jedno nie mówi w domu po niemiecku, tylko 
po polsku; żo czworo z nich zna tylko o tyle język nie­
miecki, o ile go się w szkole uczyło, roszta zaś ośmior­
ga dzieci znajduje się w oddziale najniższym, i to 
po części dopiero od Wielkiój nocy, — i dzieci te zgoła 
n i c po niemiecku nie rozumieją i dopiero mają się uczyć 
języka niemieckiego, w którym już teraz nakazano im wy­
kładać roligią św.

Tak się rzecz ma z owemi dziećmi, i uczenie 
tych dzieci religii św. po niemiecku — bez 
względu na to, czy one niemieckie, czy polskie mają na­
zwiska, czy je kto chco uważać za Niemców czy za Pola­
ków, jest po prostu czystóm niepodobieństwem. 
Nietylko więc jako Niemców, czem te dzieci nie są, 
ale nawet jako Polaków, czóm są, nie ma powiatowy in­
spektor szkólny ani prawa, ani nawet powodu zniewalać te 
dzieci do pobierania nauki religii św. w niemieckim, a więc 
nieznanym im języku.

Ponieważ nie ma powodu, aby dzieci to były uważane 
w szkole za Niemców, przeto wykluczenie ich 
z nauki polskiego czytania i pisania nastąpiło 
także nieprawnie. L

Z tych powodów, którym Wasza Ekscelencya słuszno­
ści odmówić nie zechćesz, upraszamy uniżenie:

abyś Wasza Ekscelencya zechciał rozporządzić, 
żeby rzeczone zmiany, jakie w szkole naszój z dniem 
21 kwietnia rb. powiatowy inspektor szkólny za­
prowadził, zostały, jako nieprawne i z pożytkiem 
owych dzieci niezgodne — cofnięte.

Przyczem pozwalamy sobie W. Ekscoleneyą uprzej­
mie prosić, aby się to stać mogło jak naj- 
p r ę d z ó j.

Nicspokój ten wyrozumiesz W. Eksceloucya, gdy mu 
wyłuszczymy tak moralne jak materyalne pobudki, 
które nas do tego zniewalają.

Między owemi 12 dziećmi jest tylko 3 gospodarskich, 
reszta są to dzieci chałupników i wyrobników; Rene Kata­
rzyna i Andrzej Hein są nawet sierotami. Rodzice tych 
dzieci jako wyrobnicy pracując ciężko na utrzymanie rodzin, 
nie mają w domu czasu ani ojciec, ani matka uczyć dzieci 
swych nawet pacierza i ten rodzicielski obowiązek skła­
dają właśnie na szkołę, pewni, że szkoła go dopełni. Je­
żeli teraz tym dzieciom religia będzie po niemiecku wykła­
dana, to dzieci te, nie znając języka wykładowego, nie na­
uczą się niczego o Panu Bogu, ani tóż o prawdach naszój 
wiary św. katolickićj.

Dalój, ponieważ żony naszo a matki owych dzieci, mo­
cno zaniepokojone owem rozporządzeniem, wzdrygają się po­
syłać dzieci na niemiecką naukę religii, przeto lękamy się, 
abyśmy skutkiem tego nie byli narażeni na kary po­
rządkowe, które się staną nieuniknionemi. Dotkną one 
głównie biednych ludzi w naszej gminie i wywołajątem 
większe oburzenie, że wszyscy czuć będą, iż te kary są nie­
sprawiedliwie nałożone.

Taka zaś niesprawiedliwość stanie się powodem do 
ogólnego niezadowolenia w gminie naszój, ho gmina nasza 
i tak stęka pod ciężarami szkólnemi.

W szkole naszój mamy 200 dzieci, a jednego 
tylko nauczyciela: potrzeba nam drugiej klasy, do czego 
nas też już Prześw. Król, Rejencya skłania, potrzeba nam 
wybrać i utrzj mywać drugiego nauczyciela. Ceniąc wysoko 
pożytek, płynący z oświaty elementarnej, weźmiemy chętnie 
te ciężary na siebie. Atoli jeżeli nas mają spotykać takie 
przjkrośći, że bez naszą] woli i bez naszego po­
lecenia każą dla nas interesie przebudowania szkoły 
wykonać piań aż za 250 mk. i my dziś drogą sądową mu- 
simy brónić gminy, żeby tój wielkiój sumy z niój nie ścią­
gnięto,/; jeżeli dziś za to, czegośmy także nie chcieli i czego 
pic chcemy, óf ją na członków gminy nakładali kary po- 

ow . :i -ych nie będą posyłali na niemiecką
n Aę r g. o/.iś pow. inspektor szkólny dla tej
;..e ; i.1 i«'każę z planu szkólnego skreślić 
t aal, i naszych najwyższego oddziału i te-
i ó ■ . ■ „yw,/.ią niepotrzebnie aparaty fizykalne,

•'t ; 'nę ‘;c;;<Ają ikoło 75 m., to nie dziwić się, że 
ras i ciirA - i , aby łożyć więcej na szkolę. Zkąd 

tych ciężkich czasach mamy brać na po- 
na budowę nowój klasy i pomieszkania 

cielą i jeszcze do tego to na kary po­
rządkowe, tv ..... a .; ;ś olany, przed któremi się opędzić nie 
c ■’.' bi... U - ... . niskimi gospodarzami to tak proto-
iiu/y jn,::iic.;k’e jc my jch nie rozumiemy a pod-

'. .. ■ ieś aparaty fizykalne, z których potem
i ■ c • mają i o których zakupywaniu nasz
■ ■ : nie wie, bo się tylko od reudanta

5 .i.nnegj ... ■ ■ . . -iuje, kiedy już trzeba w Poznaniu
kupca ; i mu zapłacić.

Słyszymy, że JEkscelencya, Pan Minister oświecenia 
polecił osobnym okólnikiem, aby Wysokie Władzo prowin- 
cyonalue brały nas gminy w obronę przed przeciążeniem 
nas ciężarami szkólnemi. To tóż z całą ufnością udajemy 
się do W. Ekscelencji w tój nadziei, żo W. Ekscelencya 
raczysz w tój sprawie stanąć po uaszój stronie i tak roz­
porządzić,

ażeby z powodu owego rozporządzenia pow. in­
spektora szkólnego członkowie naszój gminy za 
możliwe nieposyłanio dzieci swych na niemiecką 
naukę religii, karami porządkowomi ści­
gani nie byli.

Na świadectwo, jakośmy się zdecydowali do wysłania 
niniejszej prośby, a zarazem skargi naszej do W. Eksce­
lencji po głębokiój rozwadzo i wzajomuój naradzie z naszym 
Dozorem szkolnym, podpisuje się nasz Dozór szkóluy na 
czoło całej gminy.

Waszej Ekscelencyi
słudzy uniżeni

Ojcowie rodzin gminy Zegrza. 
Do

J. Ekscelencyi Rzeczywistego 
Radzcy Tajnego

Pana Naczelnego Prezesa
w Poznaniu.

Obrady w parlamencie niemieckim
und

monopolem tytóniu.

Po trzechdniowych obradach ukończył nareszcie 
parlament niemiecki w sobotę pierwsze czytanie pro­
jektu o monopolu tytoniu. Sobotnia dyskusya nie za­
wierała w sobió nowych momentów, co łatwo wytłó- 
maozyć tą okolicznością, iż na dwóch poprzednich po­
siedzeniach poszczególne frakeye przez usta swych przy- 
wódzców określiły już swe stanowisko do przedłożonego 
projektu. Gdyby w sobotę nie był w końcu zabrał 
głosu postępowiec Richter, znany z sarkazmu, a nie 
gardzący nawet takim środkiem, jak przenoszenio dy- 
skusyi na pole osobiste, możuaby przebieg sobotniego 
posiedzenia nazwać bardzo..,, nudnym.

Na początku dwóch posłów bodeńskich, Sander 
i bar. Göller, wystąpiło przeciw monopolowi. Pierwszy 
z mówców proponował, aby zamiast monopolu zapro­
wadzić większy- podatek ua wódkę, drugi zaś prze­
mawia! za podatkiem od surowego tytóniu i fabrykatów 
tabacznych, z czegoby do skarbu wpłynęło 90 do 100 
milionów, której to sumy państwo przez monopol nigdy 
nie osiągnie.

Na innóm stanowisku stanął bar. Wöllwarth: 
potrzebę zaprowadzenia monopolu starał się uzasadnić 
tem, iż Rzesza pod względem finansowym winna być 
silną i niezależną, do czego najlepszym środkiem jest 
monopol tytóniu.

Secesyonista dr. Barth (z Bremy) występuje 
przeciw monopolowi i zarzuca podsekretarzowi Meye­
rowi, iż w projekcie (którego p. Meyer jest autorem) 
znajduje się wiele niedokładności. Przeć.w tym zarzu­
tom bronił się p. Mayer: Izba przysłuchiwała się dość 
spokojnie tym wywodom; nawet postępowcy, którzy 
w środę w skandaliczny sposób krzyczeli podczas prze­
mówienia p. Meyra, uważali za stosowne zachować głę­
bokie milczenie.

Wniesiono następnie o zamknięcie dyskusyi, lecz 
wniosek ten nie zyskał większości. Zabrał wtenczas 
głos konserwatysta Hammerstein, aby stanąć 
w obronie monopolu. Mówca nie wierzy w twierdzenie 
socyalistycznego posła Vollmara, aby monopol tytóniu 
był etapą na drodze do urzeczywistnienia ideału pań­
stwa socyalistycznego.

Na tem zakończyła się ogólna dyskusya. Prze­
mawiał jeszcze postępowiec Richter, jako jeden 
z wnioskodawców (aby odrzucić monopol i nie pod­
wyższać podatku od tytóniu). Odrzucenie monopolu — 
rzekł on — jest niewątpliwe; kwestyą tylko jest, czy 
to nastąpi w stosunku 4 do 1 lub 5 do 1. Liczba 
rzeczywistych zwolenników monopolu z pomiędzy 397 
ogranicza się tylko na 50, ale może cyfra ta wzrośnie 
do 80. Nawet konserwatyści nie są pomiędzy sobą 
zgodni. Wedle wiadomości, podanych przez dzienniki, 
tylko Polacy chcą w zwartym szeregu głosować za mo­
nopolem, i tu rozpoczyna się komika. Polacy więc wy­
stępują w sprawie patryotycznej ukonsolidowania pań­
stwa niemieckiego, ci Polacy, którzy wedle urzędowego 
szacowania jeszcze mają być gorsi od postępowców. 
(Wesołość.) Jednolite to jednak wystąpienie Polaków 
nie ma być całkiem pewne. Żałuję, źe Alzatczycy, 
którzy są przeciwnikami monopolu, nie dostali się do 
głosu: zuają oni dobrze strasburgską rękodzielnią ta­
baki ! — Socyalno-demokratyczny mówca przedstawił 
wczoraj powinowactwo monopolu z socyalizmem. Trąci 
to zapewne socyalizmem, jeśli się twierdzi, źe monopol 
dostarczać będzie cygar po tój samej cenie, co fabry­
kanci prywatni, źe jednak wpłyną z niego znaczne 
przewyżki, które obecnie pobierają osoby prywatne. 
Jeśli to jest prawdą o tytóniu, to w konsekwencyi bę­
dzie można także inne rzeczy zmonopolizować. Pan 
Hammerstein zna socyalizm tylko z przemówień Stöckera, 
inaczej wiedziałby, że Liebknecht w swej broszurze 
mówiąc o zabraniu gruntów, przyrzeka właścicielom wy­
nagrodzenie. Największym propagatorem socyalizmu 
w Niemczech jest właściwie kanclerz. Od 1862 r. popiera 
ks. Bismarek Lassala, to jest od chwili, kiedy się z nim 
zapoznał. Monopol tytóuiu o wiele większe przyniesie 
socyalistom korzyści w porównaniu do/s?kód, jakie im 
wyrządziła ustawa, przeciw nim skierowana. Jedynem 
uniewinieniem kunclerza jest to, iż nie ma wyobrażenia 
o tem niebezpieczeństwie. Przez listy, ogłaszane w swych 
przybocznych organach, podburza kanclerz wieśniaków 
przeciw mieszczanom, krytykuje ustawy, które wraz 
z monarchą podpisał. Z nasienia takiego nie może 
wzróść nic dobrego. — Co się tyczy naszej rezolucyi, 
to żądamy odrzucenia monopolu i niezwiększania po­
datku od tytóniu. Cieszę się, że i Windthorst wyraził 
bez ogródki to samo zdanie: widoczna, że wyborcy 
centrum w sprawach tego rodzaju nie znają żartów 
i że nawet nie chcą wyzyskiwać tytóniu w celach ko- 
ścielno-politycznych. W Izbie znajduje się tóż więk­
szość przeciw większemu opodatkowaniu tytóniu. Ze 
jednak kwestya o zaprowadzenie monopolu na tytoń nie 
będzie całkiem z widowni usunięta, o to postarają się 
już Wyrtembergczycy. Ks. Bismarckowi, jak się wy­
raziła Provinzial-Corresp., spieszno jest z przeprowa­
dzeniem-swych projektów. Tak jest! reakeya spieszyć 
się musi’, bo jej dni są policzone. (Śmiech na prawicy, 
oklaski im lewicy.) Po co, panowie, chcecie projekt

odesłać do komisu? czy dla tego, by się przekonać 
o rezultatach osiągniętych przez strasburgską rękodziel­
nią tytóniu? przecież wiadomo, że kramy, gdzie sprze­
dają jąj labrykaty. jedne po drugich bankrutują. Obrady 
w komisjach przedłużą tylko niepotrzebnie sesyą par­
lamentu : losy monopolu są już rozstrzygnięte. Kanclorz 
powinien się przekonać, że prócz jego woli jest jeszcze 
inna wola. O ten monopol musi się rozbić potęga kan­
clerza. (Śmiech na prawicy, oklaski na lewicy.) Z mo­
nopolem bowiem łączj' się bardzo ważna sprawa poli­
tyczna, która ze względu na samodzielność parlamentu 
winna być rozstrzygnięta (przeciągłe oklaski na lewicy, 
sykanie na prawicy).

Do porządku obrad zabrał glos poseł M a g d z i ń- 
s k i (porównaj wyżój), poczóm Izba przystąpiła do glo­
sowania : 162 głosami przeciw 121 zgodzono się na 
odesłauie do komisji tak projektu rządowego, jak wnio­
sku postępowców.

K0RE3P0NDENC7E MIMA POZNAHSKIEBD.
Kraków, 12 maja.

(W aprawio Barbary Lisickiej).
(***) Znalazła się w Krakowie „nowa Barbara

Ubryk,“ a najsmutniejszą w tćj sprawie rolę odegrały 
niektóre dzienniki polskie, które na wzór dzienników ży­
dowskich lub przyuajmnićj żydowskim pseudolibeializmeW 
przesiąkłycb ogłosiły „martyrologią“ Salomei Lesickiej 
w klasztorze Panien Bernardynek krakowskich i w ten 
sposób dostarczyły dopiero owym pismom zagranicznym 
kłamstw, rozsiewanych przez familiantów „męczennicy“ 
jako pożądanego materyalu do zohydzania instytucyi ka­
tolickich. W dochodzącym mnie w tćj chwili numerze 
iiuryera widzę powtórzone z Gascty Narodowej spro­
stowanie przesiano temuż dziennikowi przez prowincjała 
O. Justyna Szaflarskiego, którego wiarygodno­
ści nikt pewnie w wątpliwość nio poda, skoro ojciec pro­
wincjał sam wspomina w nióm o „trafiających się bra­
kach i wykroczeniach w własnym domu,“ jak zwyczaj­
nie w każdćj instytucyi, w którćj dwu ludzi jest pospo­
łu. Mimo to mniemam, iż przysłużę się prawdzie, ogła­
szając urzędowe sprawozdanie jednćj władzy świec- 
kiój, a mianowicie władzy rządowej, do władzy przeło­
żonej, spisane na podstawie śledztwa, przeprowadzonego 
przez brachium sacculare w samymźe klasztorze, w sa­
mem miejscu okropnego męczeństwa niesfornej zakonni­
cy. Temu dokumentowi nikt już nie odmówi wiary, ko­
mu wiadomo, jak nazbyt wiernymi i w wierności swej 
przesadnie gorliwymi stróżami paragrafów ustaw austryac- 
kieli są urzędnicy Polacy w Galicył; najmnićj zaś o pra­
wdziwości relacyi tej wątpić będzie Gazeta Narodowa, 
która na samćj sobie doznaje nieraz zbytku gorliwości 
w wyśledzeniu czegoś niezgodnego z paragrafem. Para­
grafy zaś tyczące się klasztorów, datują w Austryi z 
czasów najwybujalszego rozkwitu „liberalizmu“ ustawo­
dawczego, mianowicie z roku drugiego ery kra­
chów ej.

Nie jestem upoważniony powiedzieć, zkąd i dokąd 
odeszło to sprawozdanie, ale że to jest dokument urzę­
dowy, — każdy, gdyby mi nie chciał wierzyć na słowo, 
pozna od razu ze stylu; a ogłaszam go dosłownie 
z oryginału polskiego. — Brzmienie jego jest na­
stępujące :

Lesicka Salomea, z domu Antonina, rodem z Bet- 
kowic w Królostwie Polskióm, lat 49, panna, od 18 lat w 
klasztorze, profosowana r. 1869, od samego początku intry- 
gantka, a od zaprowadzenia reform październikowych r. 1881 
klauzuli (sic) klasztornej okazała się zupełnie nieposłu­
szną i takowych nic uznawała i nio uznaje, a to z tej 
przyczyny, źe przez poprzednią przełożoną klasztoru uwol­
nioną została od wszelkich służebności klasztornych jako 
protegowana.

Przez lekceważenie tój reformy klauzuli klasztornej, 
opierając się li tylko Lesicka na stanie zdrowia, otrzymała, 
karę dyseypliuaroą, oznaczoną w wykonywaniu służebności 
klasztornych za inną zakonnicę, której nie wykonała i wy­
wołała w skutku tego zażalenie przez przełożoną do pro­
wincjała 00. Bernardynów wo Lwowie, który udzielił tejże 
piśmienne napomnienie, odczytane Lesickiój publicznie pod­
czas stołu kanonicznego wobec innych zakonnic.

Napomnionio to Lesicka zlekceważyła ku zgorszeniu 
zakonnic, a w skutku tego rada Matek Dyskretek zganiła 
jej postępowanie w obecności ks. kapolaua, złożyła raport 
(sic !!) prowincjałowi z prośbą o wydaleuio Lesickiój z kla­
sztoru (rozwiązanie ślubów), a aż do czasu nadejścia decy­
zji zabroniła Lesickiój widywania się z ludźmi pozakla- 
sztornymi, zakazała przyjmowania komunii św., oraz pole­
ciła zakonnicom, by wszelkie stósunki z Lesicką zerwały.

Nadkomisarz..................................i......................................
przesłuchawszy kapelana, przełożoną, oraz samą Lesicką w
skutek zapytania telegraficznego.............................................
...................................... *) sprawdzili, źe Lesicka klasztoru nie
chce opuścić i jedynie tylko dla nadwątlonego zdrowia przez 
chorobę żołądka i serca, jak to sama Lesicka podała, a 
którą ma w kuracji dr. Wiszniewski, pragnie tylko, 
by ją od służebności klasztory uwolniono aż do czasu wy­
zdrowienia, by udzielić jój pozwolenie wyjazdu na świeżo po­
wietrze i zaprzestano snuć intrygi względem niój w kla­
sztorze.

Na razie polecono przełożonćj uwzględnienie słabości 
Lesickiój, zmienienie jój słomy w sienniku oraz lepsze z nią 
obchodzenie się, o czem raport przedłożono c. k.................

Reklama dziennikarska wypłynęła ztąd, źe Lesicka mu- 
siała keresponiować z familią, opisując im swo położenie, 
a będąc zdenerwowaną, w drastycznych słowach opisała, 
zwłaszcza że ani bitą ani zamykaną nio była.

*) Wjjrazy wykropkowunę są to nazwiska osób wysianych 
dla/przeprowadzenia śledztwa i nazwa władzy, z której polece­
nia to się stało.

Przyp- Korcsp.

Berlin, 13 maja. 
(Pożar na wjTstawie hygienicznej.)

„Wystawa hygieniczna pali się!“ — taki okrzyk 
rozlegał się wczoraj po ulicach Berlina, a wielka łuna 
i ogromne kłęby dymu wskazywały, że to pożar zna­
czny. Polem bygieny (nauka o zdrowiu, od Hygieia, 
bogini zdrowia, córki Eskulapa — jest to gałąź nauki 
lekarskićj) w ściślejszem znaczeniu jest nauka o zdro­
wiu, połączona z pielęgnowaniem zdrowia przez ogół 
społeczeństwa ludzkiego. Nowsza technika pod tym 
względem w ostatnich latach porobiła znaczne postępy. 
Najnowsze urządzenia pokoi i kuchni z wodociągami, 
wentylacyami i innemi udoskonaleniami, ulepszeniami 
narzędzi do leczenia, ochronienia lub ulżenia w chorobach 
wszelkiego rodzaju, postępy w produkcyi lekarstw roz­
maitego gatunku, ulepszenia przyrządów optycznych



1 akustycznych, odzieży od nakrycia na głowę do butów, 
słowem wszystkie przedmioty, mogące mieć jakąkolwiek 
styczność ze zdrowiem człowieka, miały byó w wysta­
wie naocznie przedstawione. O bogactwie wystawionych 
przedmiotów można mieć wyobrażenie, skoro dodamy 
że 1400 fabrykantów przypuszczono do wystawy a 1000 
oddalono! Wystawę urządzono w tym samem miejscu, 
gdzie się znajdowała w r. 1879 wystawa przemysłowa; 
tylko urządzono wszystko jeszcze kosztowniój i z wię­
kszym zbytkiem. Wystawę obesłali także fabrykanci 
i producenci z Francyi, Austryi i Węgier, Belgii i in­
nych krajów. Pojutrze miano wystawę otworzyć — dziś 
atoli leży ona w gruzach, — widzisz tylko kupę po- 

'piołu i niedopalone szczątki wystawionych okazów. Kok 
f przeszło budowano nad pawilonami, a większa część 

okazów znajdowała się na swojćm miejscu — tynieza- 
/ sem w 10 minutach stało się to pastwą płomieni. Małą 
/ tylko cząstkę uratowano. Nordd. Allg. Ztg., mająca 

niezawodnie dobre informacje, ocenia szkodę na 4 m i-
1 i o ii y m a r e k. Czy wszystko było zabezpieczone ? —

( nie umiem powiedzieć, atoli straty np. modeli, cennych 
rysunków itp. nie dadzą się opłacić. Jak zwykle przy 
takich pożarach nio da się poozątkowo przyczyna wy­
śledzić; to jednak pewna, że pierwsze płomienie wy­
chodziły z lokali restauracyjnych. Cesarz, uwiadomiony 
o pożarze, przybył sam na miejsce wystawy; uastępca 
tronu, wykonujący w imienin cesarzowej protektorat nad 
wystawą, przybył dziś z rana i zgodził się wraz z ko­
mitetem wystawy na bezzwłoczne rozpoczęcio nowćj bu­
dowy, aby wystawę można w lipcu ponownie otworzyć, 
-ecz czy się to da uskutecznić? Zagranica już z pe­
wnością wahać się będzie Z obesłaniem wystawy, a przy­
najmniej nio zobaczymy tylu okazów. Wielką stratę 
ponoszą przez to i tutejsi wystawcy, którzy spodziewali 
się wiolkiego zysku. Ponieważ początkowo nio było do-

'. syć strażaków i konstablerów, przeto wiolo rzeczy po- 
ginęło; gdy późnićj miejsco pożaru otoczono kordonem, 
berlińska „inteligeneya“ poczęła wyć i gwizdać, przy- 
czorn arosztowano wielo osób.

......... —---— -M.. «"»•» ęy 1». ------- • — ......

ZIEMIE POLSKIE.
* O reorganizacji zakonu 00. Bazylia­

nów, o ozem już nasz korespondent lwowski wspomina!, 
pisze Dziennik Polski:

Kiedy ksiądz metropolita zwiodzał klasztory 00 Ba­
zylianów, znalazł szczególniój w Żółkwi pewne braki i wy­
raził z tego powodu zamiar poddania klasztorów tych pod 
władzę metropolitalną. Ponieważ 00. Bazyliano przyjmując 
wraz z dyocezyą lwowską w r. 1702 Unią, zastrzogli so- 
bio, żo podlegać będą wprost Papieżowi, tak jak przedtóm 
podlegali nie władyce, lecz wprost patryarszo w Carogro- 
dzio, więc prowincjał 00. Bazylianów, ks. Sarnicki, udał 
się do Papi ża z prośbą aby raczył zaprowadzić w zako­
nie 00. Bazylianów takie reformy, jakie uzna za stósowno. 
7° zbadaniu gruntownóm tój sprawy postanowił Papież po- 
ruczyć Jozuitom naukę w zakładzie teologicznym zakonu 

^00. Bazylianów w Dobromilu i udał się do rządu austrya- 
1! .kiego z prośbą o wykonanie tego postanowienia. Mini­
sterstwo wyznań i oświaty przosłało akta tój sprawy na­
miestnikowi hr. Potockiemu z wezwaniem, aby co do spo­
sobu wykonania tego postanowienia Stolicy Apostolskiój wy­
słuchał zdania księdza metropolity Sembratowicza, księdza 
Arcybiskupa Wierzchleyskiego, ks. Biskupa Stupnickiego 
i prowineyała 00. Bazylianów, ks. Sarnickiego. Pan na­
miestnik sprosił wspomnianych dostojników na naradę po­
ufną, a gdy się zebrani dowiedzieli o przyczynie zebrania,
wystąpił ks. Stupnicki z opozycyą przeciw takiemu posta­
nowieniu Stolicy Apostolskiój. UopieroJ po przedstawieniu 
im przez p. namiestnika, że co do meritum sprawy rząd 
nie możo nic zmienić, gdyż zakon 00. Bazylianów podlega 
wprost Papieżowi, żądali Biskupowie obrz. greckiego, aby 
Jezuici, obejmujący kierownictwo zakładu teologicznego

. w Dobromilu, przeszli na obrządok grecki. Pan namiesnik 
' zauważył, że profesorowie udzielać będą jedyni© nauk teo­

logicznych. które dla obrządku greckiego są te samo, co 
i dla innych katolickich obrządków, zaś liturgii nauczać 
będzie Unita. Zobrani zgodzili sis w końcu na zamie­
rzone reformy. Dodać winniśmy, że profesorowie zakładu 
teologicznego Ojców Bazylianów w Dobromilu, zostali już
zamianowani.
c, . Cazcta Lwowska otrzymała w tój sprawie nastę­
pujący telegram:

ltzym, 13 maja. Ossewatorc Romano ogłasza 
tylko w języku łacińskim bulę papieską, polecającą 
zakonnikom reguły św. Bazylego odbywania no­
wicjatu wyłącznie w klasztorze dobromilskim, 
dyecezyi przemyskiój, w przeciwnym razie odbyty nowieyat 
nie będzie ważny. Papież nie dotyka w tój buli żadnój 
kwestyi politycznej.

— Ciągle przychodzą, jak piszą z Warszawy do 
Czasu, telegramy o hecach i rabunkach żydowskich 
w różnych miastach Królestwa Polskiego i cesarstwa. 
Ostatnie donosiły o Czerwińsku, Pilwiszkach, Humaniu 

, i Klizabetgrodzie. Cenzura tutejsza wszystkim dzienni­
kom wykreśla wiadomość najmniejszą o hecach żydow­
skich. Gdyby w Warszawie zacząć się miały znowu, nie 
dowiedzielibyście się o tóm z dzienników warszawskich.
ładna ilustracya stósunków tutejszych.

— Jenerał-gubernator Albedyński bawi od kilku dni 
w Petersburgu. Mówią na pewno, że już nie wróci i że 
fla jego miejsce będzie jen. Todtleben. Wiąźe się ta 
nominacya z rozpoczęciem fortyfikacyi cytadeli warsza­
wskiej. Są to jednak pogłoski tylko, powtarzające się 
peryodycznie.

— Kolej iwangrodzko-dęblińska została ostatecznie 
zatwierdzoną przez cesarza. Roboty zaczynają się w tych 
dniach. O te roboty już teraz toczy się polemika, lecz 
komunikat zarządu kolei iwangrodzkiój, umieszczony 
w Karyerse Warszawskim, zapewnia, że roboty dostaną 
się samym polskim siłom, przeważnie miejscowym.

— W sprawie katedry literatury polskićj w warsza­
wskim uniwersytecie, podaje korespondent Czasu z naj- 
kompetentniejszego źródła szczegóły, wyjaśniające jej 
przebieg. Pan Chmielowski, mianowany docentem tego 
przedmiotu, przedstawił się Apuchtinowi, który mu zło- 
żyi najczulszą gratulacyą, a tak samo winszowali mu 
rektor uniwersytetu i dziekan wydziału filologicznego 
P- ^ikicki. Ostatni w potocznej rozmowie, jakby przy- 
Parzucił pytanie, czy język rosyjski nie sprawi 
P- Chmielowskiemu trudności w wykładzie. Na to od- 

, Ckm-, iż sądzi, „że literatura polska w polskim
iU, .i11118,’ wykładaną.“ „Jeżeli w nomiuacyi

^ego zastrzeżenia wyraźnego nie ma — odrzekł Nikicki 
- natenczas jest to rzecz o tyle wątpliwa, że w uni-

' eisytecie wykładają się wszystkie przedmioty w języku 
inf^Sklm'- ^usz? zasięgnąć w tój mierze bliższych 

Pocz®m wezwę pana do złożenia programu 
i dn a+ °W’<1 Tj,le m?wił P- Chmielowski z Nikickim 

czasu z uniwersytetu nie otrzymał żadnego 
umienia. Apuchtin wyjechał do Petersburga i
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prawdopodobnie w tój mierze ostateczną przywiezie de­
cyzję.

— Dziennik Polski dowiaduje się z pewnego, jak 
twierdzi, źródła, że stolica metropolitalna św. Jura 
wo Lwowie wkrótce zostanie opróżnioną, ks. Sembrato- 
wicz otrzyma bowiem kardynalski kapelusz i zostanie 
powołany do Rzymu. Niedawno donosił nam także o 
tóm nasz korespondent lwowski.

— Z Warszawy donoszą, że księgarnia Polska w Wilnie 
znanój powieściopisarki pani Orzeszkowej została oddana 
pod nadzór policyjny, a zarządzea jćj, p. Chełmiński, 
został z Wilna wydalony. Przybywszy do Warszawy, 
zastał p. Ch. matkę swoję nagie umarłą z przerażenia, 
spowodowanego naglćra najściem policyi do mieszkania.

NIEMCY.

♦ Berlin, 14 niaja. Parlament niemie­
cki ukończywszy w sobotę pierwszo czytanie monopolu 
tytoniu, o czóm piszemy na iunćm miejscu, ztierze się 
w poniedziałek na posiedzenie, aby obradować nad za­
bezpieczeniem okaaleczałych robotników 
(Unfalliersicherung).

Rada związkowa nadesłała do parlamentu projekt 
wspnrcia wdów i sierot pozostałyoh po 
osobach wojskowych (w szeregach wojska lądo­
wego i w marynarce). Projekt ten, składający się z 33 
paragrafów, zredagowany jest na wzór ustawy o wspar­
ciu wdów i sierot pozostałych po urzędnikach Rzeszy. 
Oficerowie, lekarze, którzy pobierają pensją z kasy pań­
stwa lub którym po dymisyi przyznano pensyą, winni 
do kasy wdów i sierot składać 3 procont swego do­
chodu. Pensya dla wdów ma wynosić najmnićj 100 m., 
najwięcej 1600 m.

— Dwa programy. Wobec zbliżających się 
wyborów do sejmu pruskiego sposobią się już toruz po­
szczególne frukeye do walki. I tak przed kilku dniami 
odbył się w Berlinie zjazd „seoesyonistów“, w którym 
wzięło udział 300 osób z wszystkich części Niemiec. 
Po przemówieniu bar. Stauffonberga i Laskera zgodzili 
się zebrani na program przedłożony. Program ten 
składa się z 17 punktów, które co do treści w niczćm 
się nie różnią od dawniejszego programu secosyonistów. 
Secesyoniści chcą stać na stanowisku pośredniczącćm 
między narodowo-liberałami a postępowcami.

Krcuz Ztg. zaś ogłasza sprawozdanie konserwaty­
stów z działalności ich podczas ubieglój kadencyi sejmu 
pruskiego; jost to zarazem pewien rodzaj programu, 
którym konserwatyści chcą się zarekomendować swym 
wyborcom. Z sprawozdania tego najciekawszym jest 
ustęp, w którym jest mowa o stósunku konserwatystów 
do kwestyi kościelno-politycznćj. „Partya konserwaty­
wna, czytamy tam, przeprowadziła ustawę z roku 1880 
z pomocą narodowo-liberalnój partyi, a ustawę z 1882 
roku z pomocą centrum, tój frakcyi, która wbrew swe­
mu dotychczasowemu stanowisku, gotowa była przyznać 
rządowi władzę dyskrecyjną, niezbędną w celu utorowa­
nia pokoju.“ Konserwatyści chcą widocznie tę nie­
znaczną władzę dyskrecyjną, jaka się znajduje w arty­
kule I ustawy kościelno-politycznój, użyć za tarcz 
ochronną przeciw zarzutom liberałów, iż zawarli sojusz 
z centrum. Tego samego sposobu chwycił się już, jak 
wiadomo, wolno-konserwatysta Tiedemann, by uspra­
wiedliwić się, dla czego oddał swój głos za projektem 
kościelno- politycznym.

— Wybory. Przy ponownych wyborach w okręgu 
wałeckim 4043 głosami obrany został posłem do par­
lamentu konserwatysta K1 i t z i n g, podczas gdy kan­
dydat centrum ksiądz prałat Friske otrzymał 3275 
głosów.

— Następujący oficerowie niemieccy 
wzęli dymisją, by przejść w służbę turecką: puł­
kownik Kahler, komendant huzarów z Prądnika na 
G. Slązku, kapitan Kamphovener z Hameln, rot­
mistrz H o b e od dragonów z Szczecina i kapitan R i- 
stów od artyleryi z Szczecina. Wkrótce jeszcze zna­
czniejsza liczba oficerów niemieckich przeniesie się do 
Turcji.

R O 8 Y A.

* Golos donosi, że komisya, zasiadająca pod prze­
wodnictwem senatora Gotowcowa, opracowała już prze­
pisy' o przesiedlaniu do kraju Juźno-ussuryjskiego, oraz 
o puszczeniu przesiedleńców do tegoż kraju. Zasadnicze 
przepisy, obowięzujące tytułem próby na lat trzy, orze­
kają, że co rok można przewozić z gubernii europejskich 
do pomienionego kraju po 500 rodzin kosztem rządo­
wym. Przesiedleńcy przewożeni będą wodą z Odesy; 
w kraju przymorskim ustanawia się komitet przesiedleń­
czy. Do Odesy wychodźcy winni przybyć na koszt 
własny. Po przybyciu na miejsce przesiedleniec otrzy­
muje najmnićj 15 dziesiatyn gruntu na głowę, a na 
rodzinę najwyżćj 100, oraz prawo do nabywania ziemi 
po 3 rsr. za dziesiatynę. W ciągu pierwszych pięciu 
lat przesiedleńcy nie płacą podatków. Na koszta, wy­
nikło z przesiedlenia, rząd asygnuje co rok jenerał-gu- 
bernatorowi Wschodnićj Syberyi po 110,000 rubli, 
a odeskiemu jenerał-gubernatorowi po 325,000 rsr' 
Oprócz tego otrzymuje jenerał-gubernator Wschodnićj 
Syberyi po 70.000 rsr. na budowę tymczasowego po­
mieszczenia dla przesiedleńców, a jenerał-gubernator 
Odesy po 10,000 rubli na zapasy domowe i zakupno 
narzędzi rólniczych.

— Pismo polskie. P. Erazm Piltz, jak pisze 
Prawił. Wiesłn., otrzymał w dniu 7 bm. z wydziału 
prasy w ministeryum spraw wewnętrznych upoważnienie 
na wydawanie w Petersburgu gazety polskićj pod cen­
zurą prewencyjną. Pismo nosić będzie tytuł Kraj, bę­
dzie wychodziło raz na tydzień i ma kosztować na 
miejscu 8, a z przesyłką 10 rubli rocznie. Zatwier­
dzony programat zawiera: wiadomości urzędowe, arty­
kuły wstępne, przeglądy polityczne i telegramy, kro­
nikę petersburską, kronikę wewnętrzną, kraje słowiań­
skie, feleton itp. — Golos w artykule wstępnym wita 
sympatycznie koncesją, wydaną na to wydawnictwo.

— W środę przyjmował car na osobnćj audyencyi 
warszawskiego jenerał - gubernatora, jenerał - adjutanta 
Albedyńskiego. — Tegoż dnia przedstawili się carowi 
członkowie komisyi do uregulowania kwestyi czynszo- 
wników, marszałkowie szlachty książę Ogiński i hrabia 
Czacki.

— Z prywatnego listu z Petersburga, pisanego 
przez osobę, znającą doskonale stósunki miejscowe ro­
syjskie, wyjmuje Czas, co następuje :

Jakkolwiek usunięcie Ignatiewa jest bardzo prawdo­
podobne i z dnia na dzień spodziewane, nie trzeba sądzić, 
aby system obecny zniknął z nim razem zupełnie. Sysitem 
ton jest do pewnego stopnia wyznaniem wiary tutejszych 
sfer najwyższych i najniższych, a ci, co znają bliżój i oso­
biście cara, utrzymują, że credo to podziela on w ciiłój 
swój rozciągłości. Nienawiść zatóm do Niemców, Pola’ ôw

i żydów, chociaż zręcznićj okrywani, będiie motorem dzia­
łań przyszłych rządzących. Zmienią się osoby, ale oie za­
sady i środki. Pomimo wszystkiego, co pisze Golos, kie­
runek powyższy jest najpopularniejszy i uważany za jedrnj 
patryotyezny przez cały naród rosyjski. Ogół nienawidzi 
wszystkiego, co zachodem trąci, i mniema, że misją Rosji 
jest wyzwać ten Ztchói do walki, pokonać go i ugiąć pod 
jarzmem niewoli. Masy nie wątpią w tryumf Rosyi. Je­
dynym prawie mężem stanu, nie podzielającym tych po­
pularnych opinii, jest Loris-Molikow, ale o powrocie jego 
nie można teraz marzyć.

— Z Petersburga telegrafują do Presse (po­
cztą do granicy) że tamże obiegają pogłoski o uporczy­
wym rachu agraryjnym przeciwko właścicielom (Niem­
com, w okolicach Dyuaburga. Roch ten odbywa się 
pomiędzy chłopami a nie pomiędzy „wolnymi ludźmi,“ 
jak to twierdzono. Władza miejscowa usiłuje ruch 
prrytłumić przy pomocy żandarmów. Ignatiew nakazał 
wysłać wojsko i działać energicznie. Nawet najbliżsi 
przyjaciele Ignatiewa są przekonani, że tenże z powodu 
swój polityki w kwestyi źydowskićj musi wziąć dymi­
sją. „II casse le cou,“ rzekla bliska zuajoma hrabie­
go. Odrzucona przez senat sankeya rozporządzenia do­
tyczącego żydowskich aptekarzy zrobiła sensacją, atoli 
zaszkodziła wiele; akcja przeciwko antisemickim ten­
dencjom staje się codziennie nieznośniejszą, mianowicie 
w sferach dworskich. Na giełdzie puszczono pogłoskę, 
że Lippmann, ltogentlial w Amsterdamie i Rotscbild w 
Londynie wypowiedzieli bankowi dyskontowemu i ban­
kowi Mayera likwidacją wszystkich rosyjskich walorów, 
gdyż położenie wzbudza nieufność. Jeden z zagrani­
cznych dyplomatów wyraził się, żo gdyby Rotscbild 
rozpoczął był walkzę Rosyą, jaką prowadził z p. Bon- 
toux, byłby przy takich samych ofiarach przytłumił w 
zarodku prześladowanie żydów w Rosyi.

F R A N C Y A.

* Paryż, 14 maja. Zamordowanio księ­
cia L. Napoi eu n u. Wcrkly Chronicie, dziennik 
amerykański, napisał w tych dniach, żo księcia Ludwika 
Napoleona nie zamordowali Kafrowio zwani Żulu, lecz 
wysłańcy wychodźców francuskich z Londynu. Komu­
nista Lissagaray ogłasza w dzienniku La Bataille ar­
tykuł, w którym dowodzi, że twierdzenie to jest pra­
wdziwe. Owoź książę Bassano zaprzecza z wiel­
ką stanowczością tćj bajeczce i twierdzi, że księcia Lu­
dwika zamordowali Kafrowie. Podczas pobytu cesarzo­
wej w krainie Kairów, gdzie jćj książę Bassano towa­
rzyszył, przyznało się kilku Kafrów, że oni to zamordo­
wali księcia Napoleona.

— Na trzecićm zebraniu Walnego 
wie ca katolików francuskich uchwalono zakładać szkoły 
chrześciańskie w przeciwieństwie do „ateistycznych“ 
szkól rządowych. W każdój dyecezyi ma się utworzyć 
osobne stowarzyszenie szkólne; we wszystkich odpowie­
dnich miejscach mają być umieszczone skarbony do 
składania na ten cel drobnych datków, a składki sub- 
skrypeye itd. urządzą członkowie komitetów. W Paryżu 
Lille, Marsylii i wiele już zrobiono. W Paryżu urzą­
dzono w miejsce 141 szkół rządowych 134 szkoły chrze- 
ściańskie a w drodze składek zebrano 5 milionów frank. 
W Lille i Marsylii szkoły chrześciańskie kwitną. Nadto 
urządzono w Paryżu stowarzyszenie Katechetów, mają­
cych uczyć katechizmu te dzieci, które chodzą do szkół 
rządowych! Do tych stowarzyszeń należą pauie i pa­
nowie pierwszych rodzin.

Godną najwyższego uznania i pochwały ofiarność 
i poświęcenie Francuzów. U nas bodaj czyby się zna­
leźli ludzie, mogący należeć do takich stowarzyszeń 
i bardzo wiele osób musiałoby wprzód bardzo grunto­
wnie studyować mały katechizm, zanimby się do 
wykładania go wziąć mogły.

Na założenie chrześciańskiego lazaretu św. Józefa 
kupiono grunt, obejmujący 46,000 kwadr, metrów, lecz 
już rozpoczęto budowę. Na ten cel wydano już 
800,000 fr., a nadto potrzeba będzie zebrać 1,200,000 
franków.

TELEGRAMY.
Londyn, 13 maja. Wykryte wczoraj ¡przez po­

licją pudełko przy Monsion-House napełnione było 
prochem strzelniczym. (Zobacz „Tetegramy“ w Kuryerze 
z niedzieli.)

Wiedeń, 14 maja. Przygotowania do rekrutacji 
w krajach okupacyjnych zostały ukończone; termin sta­
wienia się rekrutów wyznaczono na dniu 24 b. m. — 
Według doniesienia Neuc fr. Presse z Dubrownika od­
były władze austryackie w tych dniach rewizje po 
domach w Ricano i znalazły wielką ilość broni i amu­
nicji. Sąd wojenny w Kattaro rozpoczął swe czynności 
i skaza! jeduego z krajowców na ośmioletnie więzie­
nie w fortecy; udowodniono mu, że trudnił się szpie­
gostwem.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 15 maja. Posłowie alzaccy, poparci 

przez Polaków i centrum, stawili w parlamencie nie­
mieckim wniosek o zniesienie paragrafu o dyktaturze 
i o wyjątkowe pozwolenie używania języka francuskiego 
dla tych członków wydziału krajowego, którzy nie umieją 
jo niemiecku.

Kair, 14 maja. W skutek układu, jaki zawarł 
khedywe z notablami, podał się do dymisyi Mahmud 
oasza; Mustafie paszy ofiarował wicekról prezesostwo 
gabinetu; do tej chwili wzbrania się Mustafa przyjąć 
godność tę.

Ateny, 15 maja. Eskadra francuska odpłynęła 
wczoraj do Aleksandryt

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i watina.

Poznań, poniedziałek dnia 15 maja.

♦ Doniesienia urzędowe. Sędzia okręgowy Mier- 
nicki w Strzelnie przypuszczony do adwokatury, otrzymał 
zwolnienie z służby sądowniczój.

* Nieszczęście w kopalni „Pluto“ między 
Wannę i Gelsenkirchen. Donoszą nam z Gel­
senkirchen, że skutki wybuchu gazów w kopalni wzmian- 
kowanśj, o czćm nam doniósł telegram, są okropniejsze, 
jak w pierwszćj chwili zdawać się mogło. 56 zabitych, 
12 ciężko rannych a 8 lekko rannych wydobyto dotąd 
z kopalni, dwóch ofiar nie było można jeszcze odszukać.

W kopalni tćj pracuje około 800 lodri, dzieląc się, jak 
to zwykle bywa, na dwie połowy, z których jedna pra­
cuje we dnie, druga w nocy. Z tych jedna trze­
cia jest Polaków. Dnia 10 maja spuściło się w po­
łudnie do kopalni 370 ludzi, z których wielo jnż światła 
dziennego nie miało oglądać. Pomiędzy 8 a 9 wieczo­
rem nastąpiła katastrofa — gazy się zapaliły, hukiem 
i dymem zwiastując nieszczęście. Kto mógł, ratował się 
ucieczką, według tego, czj’ bliźćj lub czy tóż dalćj znaj­
dował się od miejsca katastrofy, którój ostatecznie jesz­
cze nie zbadano. Z 370 wielu się uratowało, nieszczę­
śliwi zai albo poduszeni, albo zawaleni, lub tóż w ka­
wałki poszarpaui. Dziewięciu Polaków leży 
u Sióstr Miłosierdzia w szpitalu, z tych jeden 
jest ciężko ranny, nazwiskiem Michał Wilczyński 
z Kościana, czy tćź z Kiełczowa pod Kościanem. — 
Pomiędzy zabitymi zaś znajdują się: Ludwik Piątko­
wski z Kiełczewa pod Kościanem, Józef Maćko­
wski z Nowego dworu pod Lubiniem, Piotr I) y b i c z 
z Bierzyna pod Lubiniem, dalćj jakiś chłopak iCzerwo- 
nćj wsi, którego nazwiska się jeszcze uie dowiedziałem. 
Mam nadzieję, że wkrótce dowiem się jeszcze reszty ua- 
zwisk nieszczęśliwych Polaków, którzy po części pocho­
dzą z Wielk. Ks. Poznańskiego. Straż i dozórcy czy­
nili wszystko, aby ratować nieszczęśliwych, a zwłaszcza 
uduszonych. Níojakiá F ryś z pod Rawicza, młodzie­
niec, spuścił się napowrót, aby odszukać swego ojca, 
nie znalazł go, a sum znalazł śmierć skutkiem udu­
szenia.

W dalszym ciągu donosi nam przyjaciel pisma 
naszego :

„Oprócz wymienionych już nieszczęśliwych ofiar 
z kopalni „Pluto“ zginęli jeszcze: Adam Kozak 
z Popowa niem., który umarł skutkiem ran u Sióstr 
Miłosierdzia; Jan Filipiak ze Swierczyny, kawaler, 
zabity ; Antoni Lenartowicz z Mórki, kawaler, lut 
18 liczący, zabity; Szczepan Grzosieski z pod Śmi­
gla, kawaler, zabity.

W lazarecie u Sióstr Miłosierdzia znajdują się 
jeszcze: Sobiora z parafii lubińskiej, Stanisław W al­
ko w i ak, żonaty, i brat jego; Kaźmirz (nieznanego mi 
nazwiska), kawaler. Stan ich zdrowia nio budzi żadnój 
obawy.

Dotąd więc byłoby 10 Polaków zabitych ludzie zaś 
mówią o 12. Dzięki silnój naturze naszych robotników, 
wielu wydobytych z głębin kopalni przyszło do siebie, 
wielu było tak okropnie poparzonych, czy spalonych, że 
trudno było ich poznać. Jeżeli jeszcze się dowiem od 
ludzi ocalonych o jakićm nazwisku, chętnie doniosę, 
w przekonaniu, że w tój drodze i rodzina ich się dowie 
od innych osób i że to może niejednego od wędrowania 
„w świat“ odstraszy.“ Depesza telegraficzna z Essen 
donosi, że w ogóle zginęło 62 osób, z których 23 bez­
pośrednio podczas wybuchu (a więc stósunkowo wielu 
Polaków). Dziesięciu już to ciężko, już lekko rannych 
znajduje się w lazarecie. W sobotę" odbył się po­
grzeb ofiar.

* Rozporządzenie p. Luxa spowodowało tutejszy 
Pageblatt do rozpoczęcia szeregu artykułów tój sprawie 
poświęconych. Dziwna rzecz, ii Tagcblait nio trzyma się 
samego nakazu uważania za Niemców dzieci rodziców, którzy 
głośuo przeciw temu protestują, lecz rozbiera tylko „tajne“ 
rozporządzenia p. Luxa co do książek w szkoło dzieciom 
ofiarowanych itd. My nie odmawiamy inspektorowi powia­
towemu prawa dochodzenia, jakie książsi dzieciom ofiaro­
wały w 8 z k o 1 e przy egzaminie osoby trzecie — choć 
pan Lux dalej nawet idzie, i śledzi jakie książeczki otrzy­
mały dzieci zupełnie prywatnie od swego księdza pro­
boszcza — atoli zupełnie inna rzecz książki, a inna nakaz 
uważania dzieci polskich za Niemców ! Zresztą ani „Skarb 
najdroższy“, ani „Przygody Rufina Piotrowskiego“, ani 
„Dzieje polskie“ J. Chociszewskiego nie są „antideutsch.“ 
„Skarb najdroższy“ uczy, że ziemia ojczysta to skarb naj­
droższy, że jój opuszczać, ani do Ameryki wędrować nie 
należy: czy rząd pruski tego samego nie powiada? czy sam 
Pageblatt nio skarży się na wychodztwo ? Nie przypu­
szczamy, aby Pageblatt pragnął w skrytości duszy, iżby 
wszyscy polscy chłopi wywędrowali na drugą półkulę, a 
ziomię swoję posprzodawali kolonistom niemieckim, któryebby 
znów duchowieństwo „polszczyć“ musiało ? 1 ! „Rufin Pio­
trowski“ opowiada historyą swego ujścia ze Sybiru, a jeżeli 
w „Dziejach Polski“ zachodzą takie fakta, jak np. Psie 
pole i Grunwald, toć to jeszcze nie jest „anti­
deutsch“, bo to cięgi już dawno Niemcy przeboleli i zapo- 
muieli.

Poscner Ztg. zamiast traktować rzecz poważnie, plecie 
smalone duby o zamordowaniu w r. 1848 w Ptsszkowio 
pod Grodziskiem przez Polaków jakiegoś Niomca, zapomi­
nając, że w niedalekim Buku w tym samym czasie Niemcy 
zamordowali księdza katolickiego u drzwi probostwa, że 
Niemcy znanych dziś nazwisk dowodzili bandami napadają- 
cemi na dwory polskie. Posn. Pageblatt idzie za jćj przy­
kładem i odchodząc od rzeczy samój, chwali „Pflichttreue“ 
p. Luxa, że czuwa nad książkami rozdawanemi w szkole. 
Zobaczymy co będzie dalćj. Sojuszników znalazł p. Lux 
w Moskalach. Cenzura warszawska zabroniła 
prasie pisać o szkołach poznańskich i o 
panu Imxíc, gdyż zaczęto dopatrywać w tóm pośre­
dnio krytyki analogicznego systemu, jakiego się trzyma 
rząd rosyjski wobec szkół warszawskich. Jak to zaszczy­
tnie dla ludzi „wolności“, dla postępowych synów Borusyi, 
dla obywateli państwa szczycącego się nazwą „Rechtsstaat !“ 
Moskale się rumienią za nich i nie pozwalają pisać o szko­
łach poznańskich!

* Tutejsza Posener Ztg. traci już głowę na samo 
wspomnienie o polskich „hecach“ i „agitacjach“. W Nr. 
108 (z piątku) podaliśmy za Dziennikiem Poznańskim 
wiadomość o nowych nominacyach nauczycieli przy tutejszój 
szkole średniój. Posener Ztg. napisała o tćm relacyą, 
przepełniwszy zwykłemi wycieczkami przeciwko pismom pol­
skim, specjalnie przeciwko Dziennikowi. W niedzielnym 
numerze tymczasem prostuje to doniesienio, żo tego nie pi­
sał Dziennik lecz Kurycr i przeprasza pierwsze pismo.

* Na fundusz sierót polskich imienia Matki 
Bernardy Morawskiej odebraliśmy dziś od p. Nawrockiego 
z Bnina 3 marki. — W przyjmowaniu dalszych składek na 
ten cel chętnie pośredniczymy.

Na rzecz teatru polskiego. Z przeniesienia 
1 mrk. 60 fon. Dziś nadesłali dalćj po trojaczku: Marya, 
Helena, Antonina i Wanda Boye, Jadwiga Wroniewicz, L 
Marchlewski, P. Krzyżankiewiez, Wład. Olsztyński, Wacław 
Urbański, Antoni Szwarc. Razem 2 marki 60 fen.

Od Wydziału krajowego we Lwowie otrzymaliśmy 
pokwitowanie z przesłanych mu na fundusz „Macierzy Pol­
skiej“ 109 marek 40 fen., które po zamianie na walutę 
austryaeką wynosiły 64 złr. 21 ct. Suma ta zapisana zo­
stała w Wydziale krajowym pod 1. 22111/82. Art. dzien­
nika funduszowego 3566/82. Jako kontroler podpisany 
Władysław Silkiewicz, jako kasjer J. Horonkiewicz.

Zwyczajne zebranie Tow. Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu odbędzie się w poniedziałek, dnia 15 maja



wieczorem o godz. 8 w zwykłym lokalu Towanystwa (w re­
stauracji p. Koolla przy Bt. Rynka).

f Wczoraj odprowadzono na cmentarz zwłoki śp. 
Franciszka Rogalski ego, żołnierza z roku 1863. 
Zmarły schwytany w jednej z potyczek przesiedział 6 lat 
na Sybirze. Powróciwszy do kraju cięiko zarabiał na ehleb 
powszedni. Przed krachem wiedeńskim pracował w kamie­
niołomach na Węgrzech jako prosty robotnik — składając 
uciułany grosz do schowania — nie w celach spekulacyj­
nych — do kasy swego pryncypała. Krach pochłonął 
w jednćj chwili zaoszczędzone pieniądze. W czasie swój 
zieniskiój wędrówki i przy tylu nieszczęściach stracił wzrok. 
B. i. p.

* Temperatura podczas ostatnich dni znacznie się 
obniżyła. Święci Pankracy, Serwacy i Bonifacy, jak zwykle 
tak i w tym roku dali nam się uczuć. Temperatura w tych 
dniach spadła z rana do 3 stopni ciepła. Wczoraj w po­
łudnie padał u nas grad.

* Pojutrze, w środę, przypada zaćmienie słońca. 
U nas będzie ono tylko częściowe; wynosić będzie trzy 
dziesiąte środnicy słońca. W naszych okolicach rozpoczuie 
się o godzinie 8 minut 27, koniec zaćmienia o godzinie 9 
minut 5.

* Śmierć Agrypiny i Kleopatra, znakomito obrazy 
pełnego talontu artysty, Franciszka Żmurki, z których pierw­
szy został wykończony dopiero przed kilku tygodnie mi, po­
dziwiane dotąd w salonie Ungra w Warszawie, mają być 
wkrótce wystawione w Krakowie i we Lwowie, poczorn mają 
się pojawić w Borlinie i w Monachium. Jest nadzieja, że 
Poznań, dotychczas systematycznie przez malarzy pomijany, 
tą rażą będzie o tyle szczęśliwszy, że nawet prędzój niż 
wymioniono powyżój miasta, ujrzy w swych murach słynne 
utwory znakomitogo pędzla. Cieszylibyśmy się bardzo, gdyby 
się ta nadzioja ziściła, i gdyby odtąd Poznań, posiadający 
jedyną w swoim rodzaju galeryą polskich malarzy, mniój po

maeosiemn był traktowany i przez żyjącycb artystów. W ta­
kim tylko razie moglibyśmy się spodziewać rozbudzenia 
zmysłu estetycznego i zamiłowania do sztuki w dzielnicy 
naszój; dobrzeby też było, gdyby nasi najserdeczniejsi mieli 
sposobność ujrzeć arcydzieła polskiego malarstwa. — Czy­
telnicy Kuryera zapoznają się wkrótce z historycznym prze­
biegiem wypadku, stanowiącego przedmiot ostatniego obrazu 
Żmurki w powieści p. t.: Zbrodnie Cezarów, którą obecnie 
drukujemy w odcinku.

• Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 16 maja, św. 
Jana Nepomucena. Ws chód słońca o godzinie 4 
minut 5. Zachód o godzinie 7 minut 48.

Długość dnia 15 godzin 43 minut.
Wypadki historyczne. 1426 UrodzenieKaźmi- 

rza Jagiellończyka. — 1561 Śmierć hetmana Jana Tarno­
wskiego. — 1607 Zebrzydowski przeprasza Zygmunta III. 
— 1667 Śmierć królowej Maryi Ludwiki. — 1831 Bitwa 
pod Bełżycami. — 1831 Poruszenia zbrojne w środku Wo­
łynia.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 14 maja.

BAZAR. Pani hr. Bilińska z Gułtów, Parnszewski z Obudua, 
hr. Bniński z Buszewa, Koczorowski z Czarnuszki, Za­
krzewski z Kosieczyna, Niewiarowicz z Wilna, Zakrze­
wski z familią z Żabna, Moszczcński z Stępuchowa, 
Węsiorski z żoną z Sturkówca, Krajowski z Skóraczowa, 
Modlibowski z Giorława, Błociszowski z Grzybowa.

Jutr» o godzinie 9’/, sprzeda komisarz aukcyjny Ka- 
mieński na Rybakach 24 prawie nowo urządzonie do bicia zwie­
rząt i urządzenie Urarano. mianowicie: kloc, wagę, siokaoz o szo- 
ściu ostrzach, kocioł, windę, ladę, itp. oraz dwa nowo wozy polno.

C

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań 15 maja 1882,

Okowita (i beczką) pr. 100 1. = 10.000*,’. Tralles. Wy- 
powiedziano 15,000, litrów, cena wypowiedzenia 45.30 marek 
maj 45, 30, czerwiec 45,50, lipiec 46,—, sierpień 46,50, wrzesień 
46,80, w miejscu bez beczki 44,60.

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 15 maja 1882.

TOWAR

piękny 1 średni j pośled.

Pszenica..............................100 kiiogr. 21 ¡ 93 21 20 19 i 80
Zyto 14 90 14130 14 -
Jęczmioń............................. 14 1 20 13 30 13 —
Owies................................... 14 60 13)50 13 —
Groch wrzący....................... 15! 60 15 40 15 10
Groch na paizę . . 14 — 13 70 13 40
Kartotlo............................. 2 70 2 ¡50 2 80
Wyka................................... — 1 — — —
Łubin żółty....................... — — — — — —
Łubin niebieski .... __ . __ — —.
Rzepik zimowy .... — — — — —. —
Rzep zimowy....................... - 1 _ — 1 — — 1 —

bpianuzdanie giełdowe. — Poznań 15 maja. 
4°/. listy zastawne poznańskie 100,50. 4*/. listy rentowe pozn. 
100.50. 5% powiatowe obligacje 105,50, 4’/,*/, powiatowej
obligacje , 3’/,% aiązkie listy zastawne - , 4’/,
górląskie listy rent. 100,80. Kwilecki, Potocki 8p. (Bank rol­
niczy) 75,50. Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytów o 69,50, Po­
znański bank prowincyoualny 120.—. 4% pożyczka paćstw. 
101 30. 41/.*/. pruska połyeik* ukonsolid. 104,80. 3*/,*/, oblig. 
długu pańć'w. 98,80. Marohijsko-posn 37,50. Marchijak.-pozn. 
k. ż. 5’/, ak''.. zakł. 120,40. Starogradzlo-pozu. k. i 103.50, 
Austr. noty baukuwu 170,20, Polskie iikw. listy 54,75, Rosyjskie 
bankowe noty 207,— marek.

Zytt o bez in., w miejscu krajowe piękne 148—150 pł., 
śieduis płac.

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—155 pł ac, t 
wielki i drobny 130—142 pic.1 e

Owies w miejscu 135—150 pł.
Groch wrzące 160-183, na passę 140—150.
Okowita is 100 litr, a 100*'. 42.75 — 43,25 pł.

Telegram giełdowy

Bydgoszoz 13 maja.
(Sprawozdanie izby hamllowój). Ceuy za 1000 kilogr. 

Pszenica niezm, jasno-eiewua 200-212 pł., ciemniej­
sza i szkl.sta 215—222 poślednia —,— płac.

Berlin. 15 maja 1882. Kuras końcowe 15 maja
Pszenica spok. 
maj 228,— Kapitały.
wrzeaicń-pażil». 203,—

Zyta umacn. Galie, akc. k. 13430
maj 15<>,— Pr. consol. 4% W»,- j
maj-czerwiec 146,75 Puan. listy t. 100,6f 1
wrzesień-pazdz. 148,75 Pozc. listy rent luo.oo I

Olej rzep, stali Auatr. banknot; . 170,75 ■
maj 56,30 Auslr. renta złota 80,90 T
wrzeaioń-paźdz. 55,20 Auatr. losy 186< 123,80 <

Okowita słabej Włochy . . 89,50 / 
105,50 1w miejscu 45,20 Rumuny . .

maj 48,50 Kos. banknoty 207,
czerwiec-lipiec 46.70 Rcs.-ang. pożyczki 85,90%(
sierpień-wrzosiuń 48,10 Pol. 5’/, list. zast. 63,75 ]
wrzosień-paźdz. 48,10 Pol. lik. 1. zsst. 54,90 i

Kredyty . . . 592,50
Owies Kniej państwowa. 575,—

maj 185,75 Lombardy . 253,50
Wypow.-iyta wsp. 650 Usposob. b. stale
W vuow.-okow. kw. 17.U00.0

Szozeoin, dnia 15 maja (882 (Kursa końe.)
Pszenica słabo Olej rzep, niezm.

maj 218,— maj 56,25
maj czerw ioc 217,- wrześ.-paźdz. 55,26
wrzos.-paź d. 204,- Okowita słabo

Zyto słabo w miejscu 54,40
maj 146,— maj-czerw. 45,40
maj-czerwiec 145,— lipiec-sierp. 46,50
wrześ.-paźd. 143, - siorp.-wrześ. 47,-

Rzepik Petroleum
7,1 4wrzcś.-paźdz. 254,— maj

Co dopiero wyszło i poleca
Kn. llnguet’a

MIESIĄC MARYI
Przełożył na język polski 

ks. T. K.
z aprobatą biskupią.

W löco. 399 str. Cena 1 m. 20 fen.

Jarosław Leitgeber
w Poznaniu.

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
$ Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 
dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego nie ma, 
prócz czterech na cały świat sła­
wnych słów: Maria Bennó von 
Donat.

Według zdania największych po­
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną przeciwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dtowe przeciwko kaszlowi i her­
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła­
bość, natenczas nie należy zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an­
gielskim, hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (112)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schieler, ulica Szeroka 18,
S. Radkiewicz w Śmiglu,
O. Reich iv Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Nowy zakład

Wielki
wybór najrozmaitszych

zegarków.
Atelier reparacyi zegarków
zwyczajnych i skombinowanych 

pod gwarancyą (895)

!
b. zarządzca firmy G.Huebnera. 
Plac Wilkilmowski 18 obok biblio­
teki Raczyńskich i handlu p. Graupć.

Znany nasz

Porter
Imperial Stout

nadszedł i takowy jako wy­
śmienity polecamy. (932)

L. Kmatorti i
Insm

ISJ

(XSordea ux)
Pontet Onet i m. 25 ten. 
Modo (.'anten?.!' 1 „ 59 „ 
Chateau d aur 2 „ —

, Margaux 2 50 „
łiarose 3* „ — „ •

„ l.ah'ta 4 
i?jinorze 12 butelek taniej 

handel win hurtownv

' »Ms iStoßt
(Ä02, Poznań. >i3cv Rynek.

Lł-J
nolec

o°J. Zeyland
O° FABRYKA

O i

O skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy- 

© ściełanycb od najprostszych do
Q najwykwintniejszych.

Za trwałą i gustowną ro 
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną wszelkie 

O daję poręczenie.
© Ceny rzetelne, umfarko- 

wane.0 Wyroby własnego w>na- 
££ lazku: biurka mechaniczne, 

krzesła z posuwalnem siedze- 
niem. (121)
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J. Zeyland %
ROBOTY %

budowlane °
jako to: —

i drzwi, okna, podłogi, schody,
posadzki, boaźerye, okna wy- W 
stawne, urządzenia i roboty Q 
kościelne przyjmuję, wykony- Q
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części

Tanio! Tanio!

19 Wielkie <« ar Siary 49«
______©©©)
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mam na składzie. ©

Wyroby własnego wyna- **
lazku: okna hermetyczne z ©
przyrządem do wentylacyi, Q 
drzwi najnowszej konstrukeyi. Q 

Rulety na taśmach stało- 
wych.

o O O © O © 
£0 0 0 0 0 0

ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY
otwarty zostanie w dniu Igo czerwca 1882.

Kąpiele i woda do picia. Łazienki dobrze urządzone. Mieszkania dla gości 
w pięknym położeniu górskiem lasami otoczonem. Woda szczawa słono-żelazista, jod, 
brom i lit zawierająca.

Skład główny wody mineralnej ze źródeł „Tytusa“, „Klaudyi“ i „Celestyny“ 
utrzymuje WJ. J. Ilmatowicz we Lwowie, ulica Kopernika nr. 3, Kon­
stanty Wiszniewski (apteka pod gwiazdą) w Krakowie, W. Kruk kupiec 
W Przemyślu; do innych znaczniejszych składów wkrótce rozesłaną zostanie.

Czerpanie wód odbywa się w obecności lekarza zdrojowego Dr. Józefa 
Dukieta. (901)

Zakład jest położony: od Zagórza, stacyi kolei Galic.-Węgierskiój gościńcem mil 4, 
od Rzeszowa gościńcem mil 10, Poczta, telegram i apteka w miasteczku Rymanowie, 
Broszury objaśniające na żądanie i bezpłatnie rozseła

Zarząd kąpielowy w Rymanowie.
Docent Uniwersytetu Jagiellońskiego

Dr. J. Kopernicki
ordynuje, jak w latach poprzednich, (900)

w Marienbadzie
4« O maja

Mieszkanie: „Villa Trianon“ — Kaiserstrasse. /
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M. Piotrowski
Poznań, Ulica Strzałowa nr. 7

poleca się Przewielehuemn Duchowieństwu i Szano- 
nownym Zarządom kościołów do wykonywania (857)

wszelkich prac architehtcaicziiych

sciołach.
szę

dpecyaliatą 
Ueni« bz«»r. 
i, zapijwciajł 
7.y cenio nra
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Du1 . ińs . łkowe są w używaniu w nara- 
Budzyń, Wutryny Z. Pr., Bien- 
utom, Goniembice, Kosko, Psar-

polecani nzańownemu uuctn>wi»ństv„ 
fiach: Zbąszyń, Ostroróg, Corsdz Dolny, 
kowice p. Racibórz, Hochhwtu p. Prfurt,
9 - W \eu, tiasede Nadreńska prow. Tum koloński,
Lieheuberg Hanower, Osnabiucą, Winnagóia, Biezdrowo, Wolsztyn tamże 
u '-.’..tr M.ic.i•••; ‘itp w zędzia , . .¡ełnemu zadowolnieniu. (113)

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publiczności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I tanich książek, któro niniejszem 
członkom swym poleca. Zgłosze­
nia się o nie należy przesyłać pod 
adresem Dr. St. Jerzykowsió Poznań 
u|. Podgórna Nr. 13, który na żą­
danie przes-ła też bezpłatnie kata­
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda­
wać będzio Towarzystwo chętnie książ­
ki i bezpłałnieiwszędzietam, gdzie nie- 
zamożnośe zgłaszających się lub inne 
okoliczności tegowymagaćbędą. (810)

T.0DY
w kilku gatunkach poleca cu­
kiernia (844)

Ant. Pfitznera
Stary Rynek.

Największy wybór obrazów śś. pańskich, obrazy Serca 
Pana Jezusa i Matki Boskiej, druku olemego jako też 
olejno malowanych, obrazy do chorągwi, chorągwie, ołta­
rzyki do noszenia, baldachimy, kierce, lichtarze, krzyże do 
procesyi, do szkól i do pokoi, figury z gipsu alabastrowego 
stearynowane, figury Pana Jezusa na krzyżu na Boźemęki 
i cmentarze poleca (42)

Fabryka ram i pozłacania, 
handel szkła szybowego i szklarnia

K. Nowickiego i Griinastla
Jezuicka ulica nr. 5.

tse- Specjalność w oprawianiu obrazów, w

Meble ogrodowe żelazne
w rozmaitych deseni ach.

najnowszej konstrukeyi
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A. ŻOtalerMwiCZ, Zbąszyń. | ■ . Tł
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Z powodu nador korzystnego kupna okolicznościo­
wego mogę Szanownej Publiczności po nadzwyczaj tanich 
cenach oddań przepyszne i eloganckio przedmioty j. t.
serwisy stołowe, serwisy do kawy I herbaty, piwa, 
wody i likworów jako toż serwisy do bowli i najwykwin­
tniejsze wazony do kwiatów. Równocześnie z powodu 
nadchodzących uroczystości Zielonych Świątek zwracam 
uwagę na mój bogato zaopatrzony skład porcelany, fa­
jansu i szkła. (941)

J. JACOBSOHN
Stary Rynek i narożnik ul. Wronieckiej 

I piętro.

Towarzystwo
narodowe hipoteczne kredytowe

Spółka zapisana w Szczecinie (343)
udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, eweuł. 
do 5/s taksy laudszaftowćj.

Wnioski przyjmjje:
Generalna agentura na WKs. Pozn. j obwód, kwidzyński 

Ortmanu & Ileiciistoin
Poznań, Berlińska ul. nr. 10.

Z jowoill taiiso zaM ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi płócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych, ,
2 krawaty jedwabne

razem mrli. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodka 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrłi. 85,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.
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skład płótna i fabryka bielizny
Pozuań, ul. Wodna nr. 2.

Wrocławsta ®L nr. 6
jest kram z kuchnią i pokojem 
na parterze i z mieszkaniem 
na 2giem piętrze od śgo Mi­
chała do/Wynajęcia. (893)

Poszukuje się dzierżawy

probostwa
od 4 do 700 mórg, dobrej zie­
mi. Łaskawe zgłoszenia prze­
syłać do Kirspedycyi Ku- 
ryera Pozn. (910)

Ogwdał
artystyczny i warzywny, żonaty, z 
małą familią, w śre nim wieku, bie­
gły w swoim zawodzie, władający 
językiem polskim, niemieckim i ła­
cińskim, który przez dłuższe lata 
pełnił obowiązki w rozmaitych wię- 
kszych miejscach, życzy sobie przy­
jąć inne stanowisko od. każdego 
czasu. Łaskawe zgłoszenia upr-sza 
się przesyłać do ogrodnika J, Goła- 
szewskieHO. Zakrzewskie Olędry pod

GOSPODYNI I

która przez kilkoletni zarząd gospo-, 
darstwa kobiecego okazała znajo' 
mość i pilność, życzy sobie miejsce 
na probostwie. Łaskawe ofertJL 
uprasza się przesyłać pod adreseitj 
R. Janowska, Młyny pe « 
Strzelno. (92^

Ucznia
z odpowiedniem wykształcenie® 
przyj mie bezpłatnie od Igo czerwę4 
lub później Apteka w NowemmieścR 
(Neumark) w Prusach Zachodnich-

Maks Rotłtet

Nauczycie
przysposobiający uczniów do klas 5; 
mnazyalnych lubfcrealnych, chęt”11 
udzielałby kilka lekcyi dziennie f 
za domem. Zgłoszenia uprasza * 
przesyłać pod lit. A. 0. 45. P“’! 
lagernd Poznań.(859)
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